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■elka wyprawa na zdobycie wsi
m e

CZĘŚĆ PRASY ocenia obecną e-i 
jvolucjç stosunków politycznych w 
ten sposób, że O. Z. N. inauguruje 
Jednocześnie kurs na lewo i kurs na 
w ieś.

Wyrazem pierwszego kursu ma 
“Уё akcja gen. Skwarczyńskiego na 
terenie związków robotniczych Ślą­
ska, połączona z pękaniem lodów, 
dzielących dotąd P. P. S. i obóz rzą- 
«Jowy. Drogę na wieś torować ma 
••Naprawa .
..Oczywiście, rzeczą zupełnie mo­
żliwą i nadwyraz pożądaną jest po­
godzenie walki o szczęście wsi z 
’̂«‘ lką o szczęście miast i ośrodków 

fabrycznych. Pod warunkiem wszak 
*e, że oręż tej walki nie będzie po­
chodził z arsenału lewicowych, ja ­
wnie czy ukrycie socjalistycznych 
Zasad gospodarowania.

Mówią o tem dobitnie przykłady 
Krajów, które w stosunku do miast 
> «środków fabrycznych aplikują 
*urs lewicowy. W krajach tych dro 
Kii przez wieś jest drogą upadku i
"fdzy. (k.)

Dywizja naprawiacka i kombinowane szturmówki

DECYDUJE
o iC m ia

Wielka bitwa o wieś została roz­
poczęta. Kierownictwo Ozonu nie 
tai, że plan ofenzywy został szcze­
gółowo opracowany, że wykonanie 
głównego natarcia na chłopów po­
wierzono dywizji naprawiackiej, że 
pomyślano również o zabezpiecze­
niu jej skrzydeł przez oddziały kom 
binowane, złożone w dużej mierze 
z b. rozłamowców i dywersantów 
politycznych.

W prasie padają rozmaite nazwi- 
sika. Mówi .się o senatorach Rogu i 
M. Malinowskim, o sen. Seibie i b. 
pośle Putku, z zapomnienia wypły­
wają naziwiska Smoły, Walerona i 
innych, t. zw. „kadzichłopów“ . Wy­
daje się nieprawdopodohnem, ażeby 
wszyscy wymienieni tu działacze 
dali się zaciągnąć do kombinowa­
nych szturm ów eftc, mających stano­
wić osłonę dla prowadzącej uderze 
nie dywizji naprawiackiej. Można 
przyjąć jako pewnik, że równ;eż 
wielu poważnych i wpływowych lu­
dzi obozu rządowego odmówi współ

działania z „Naprawą“  w zdobywa­
niu wsi.

Koła te są zdania, że walka o 
wieś może być rozegrana albo na 
drodze porozumienia i zgody ze 
Stronnictwem Ludowem, albo też w 
walce z tem stronnictwem, ale pro 
wadzonej otwarcie i bezpośrednio 
przez Ozon i jego kierownictwo, bez 
uciekania się do naprawiaczy i dy­

wersyjnych szturmówek. Całkiem 
słusznie wywodzą ci politycy, że 
chłop polski zasługuje na to, aby o 
pozyskanie jego sympatji i popar­
cia walczyli ludzie uczciwi polity­
cznie w walce uczciwej.

Jesteśmy zdania, że niebawem po 
świętach ujawnią .się rozmaite po­
sunięcia i sensacyjne manewry, któ 
re kierownikom Ozonu dadzą nie-

Zamach rewolwerowy
na duńskiego ministra sprawiedliwości

LONDYN. Reuter donosi z Ko­
penhagi: Dziś dokonano zamachu 
na życie ministra sprawiedliwości 
Steinecke.

Młody człowiek, nieznanego do­
tychczas nazwiska oddał do mini­
stra dwa strzały rewolwerowe z 
jjalerji parlamentu. Oba strzały 
chybiły.

Sprawcę zamachu wraz z kilko-

ma siedzącemi na galerji osobami 
aresztowano, zeznał on, że jest 
członkiem duńskiej organizacji na­
rodowo - socjalistycznej.

Zamach został dokonany podczas 
debaty parlamentu nad projektem 
ustawy o imigracji, zwalczanym 
przez duńskich narodowych socjali­
stów.
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Daladier otrzymał pełnomocnictwa
Przygniatająca większość Izby za rządem

У  kilka s ł o w a c h .. .
~~~ Powód*, »powodowana wylewem 

*«k, poczyniła wiele szkód w rozmai- 
Уса okolicach Turcji. Około miejscowo!

An ary a zerwane zostały mosty, a 
ftda porwała wiele bydła. Rzeka Ak- 

**ekir wystąpiła z brzegów i zatopiła 
^ • »to  AJcszekir i okoliczne wsie, rze- 

• Rafik przerwała tamy i zatopiła mia- 
H> Si vas oraz wsie Geve i Gizdkia.

, ’ Podczas ćwiczeń na poligonie ar­
tyleryjskim w El Hajeb, w okolicy M e- j 
« ’ w  zdarzył się wczoraj tragiczna wy- 
j adek. Strzelec marokański upadł na 
*r«iat, który wybuchł. 3 żołnierzy zo- 
J ato zabitych, 16 rannych, w tem 4 -ch

W  szeregu miast południowych 
loch odczuto silne wstrząsy podziem­

iu ^ y c h c z a s  nie stwierdzono żadnych 
w^at materjahych, ani ofiar w ludziach.

strząsy zarejestrowały sejsmografy w 
r'iyni kraju. Jak przypuszczają, epicen­
t r a  wstrząsów sejsmicznych znajduje 

w morzu.
,  W  Sztokholmie sensacją wywołało 
к)6? /  ^ młodych robotników za-
_ lądów metalurgicznych Fagersta pod 
«rzutem działalności szpiegowskiej sa  

i^dnego z państw europejskich.
^  Mlefi podobno dostarczyć 

й>*Л| *1?  *e^ °  państwa sekret stopa 
In i  001 Poselstwo, jak wynika z ze 
&олП.*ге^7-1о'",« пУсЬ, wypłaciło im za to 
«00 do ад» ew eiik iok .

PARYŻ. Po odczytaniu deklaracji 
rządowej w izbie odbyło się głosowa 
nie nad votum zaufania dla gabine­
tu Daladiera. Za rządem, opovnedzia- 
lo się 576 deputowanych, przeciw  
tylko 5.

Jest to wynik niemal jednomyśl­
ny. Za odrodzeniem interpelacyj, co 
do której to sprawy premjer posta­
wił kwestję zaufania, wypowiedzie­
li się wszyecy „od Marina do Tho- 
reza“ . Wszystkie deklaracje grup 
niereprezentowanych w rządzie pod 
kreślały jednak, że na przyszłość 
zastrzegają sobie zajęcie stanowi­
ska wobec rządu zależnie od jego 
czynów i że glosują dziś nietyle mo 
że za rządem, ile za deklaracją pre­
mjera, z którą solidaryzują się wszy 
scy w  całej pełni.

To pierwsze głosowanie miało 
zresztą raczej charakter głosowa­
nia wstępnego, ponieważ właściwa 
piarwsza batalja parlamentarna, któ 
rą ma stoczyć nowy rząd, rozegra 
ła się dopiero na nocnem posie­
dzeniu Izby w czasie debaty nad 
pelnomocnitwami.

Sprawozdawca komisji finansowej 
Jam my Schmidt wyraził przekona­
nie, że parlament jednogłośnie u- 
chwali projekty rządowe, konieczne 
dla obrony narodowej. Sytuacja f i ­
nansowa, mówił Schmidt, nie zmie­

niła się od czasu, gdy izba uchwali­
ła analogiczne projekty złożone 
przez Bluma i z 5-ciu miljardów, u- 
chwalonych wówczas przez obie iz­
by, pozostało zaledwie około połowy.

Z kolei przemówił Flandin, który 
zapowiedział, iż będzie głosował za 
przedłożeniem nądowem, gdyż jest 
ono zasadniczo różne od przedłożenia 
poprzedniego rządu. Następnym 
mówcą był komunista Gresa, który 
również wypowiedział się, wpraw­
dzie z zastrzeżeniami, za projektem  
rządowym.

Przewodniczący grupy socjalisty­
cznej izby Gouin zatakował senat za 
odrzucenie projektu Bluma. Wystą­
pienie Gouin'a spotkało się z oklaska 
mi na ławach socjalistycznych i 
gwałtownym protestem centrum. 
Herriot wezwał mówcę, by wyłączył 
sprawę senatu ze swego przemówie­
nia, poczem Gouin wśród oklasków 
na lawach socjalistów przypomniał 
wytyczne planu Bluma. W końcu 
swego przemówienia prezes grupy 
socjalistycznej domaguł się od rządu 
udzielenia pewnych gicarancyj ir 
sprawie utrzymania obecnego pozio­
mu kosztów utrzymania i przeciw- 
Iziałania zwyżce cen orat reformy 
unerytur robotniczych. Na tem dy­
skusja została zamknięta.

Minister finansów Marchandeav-

w imieniu rządu zapewnił izbę, ii 
rząd odwołuje się do parlamentu, 
przedkładając projekt ustawy o peł­
nomocnictwach, w celu skonsolido­
wania swych prac.

Izba odrzuciła U2& głosami prze- 
j ciwko 107 wniosek Louis Marin'a. 

który w imieniu federacji republi­
kańskiej proponował przekazanie 
projektu dekretów odpowiednim ko­
misjom izby deputowanych i senatu.

Po odrzuceniu tego wniosku od­
było się głosowanie nad projektem 
ustawy o pełnomocnictwach. Projekt 
uzyskał 5Ц  głosów przeciwko 8-iu-

Prem jer Daladier wyraził podzię­
kowanie wszystkim przedstawicielom 
narodu, którzy dali wyraz tej głębo­
kiej woli zjednoczenia i pracy dla 
przyszłości kraju. Przemówienie Da­
ladier było gorąco oklaskiwane.

Posiedzenie izby deputowanych zo 
stało zakończone o godz. 2 min. 30 w 
nocy.

Z ostatniej chwili
Senat uchwali) 

pełnomocnictwa
PARYŻ. Senat uchwalił finanso­

wy projekt rządu 288 głogami prze­
ciwko 1.

jedno do myślenia. Oby i do zrozu­
mienia.

• * *
„Naprawa“  stała eię przed same- 

mi świętami wielce w Polsce popu­
larna. Dziennikarze i publicyści, 
koła polityczne, szersze sfery lud­
ności zapytują, co to jest „Napra­
wa“  i próbują udzielić na to pyta­
nie odpowiedzi.

Nikt dotychczas nie odpowiedział 
nietyle wyczerpująco, ile bodaj za­
dowalająco na to proste i uzasad­
nione pytanie: —  co to jest „N a­
prawa? i my nie kusimy eię na da­
nie odpowiedzi zadowalającej, po­
nieważ trudno pisać o ugrupowa­
niu, które działa systematycznie na 
kilka rąk i na kilka frontów, unika 
światła dnia, kocha mroki konspi­
racji i cienie nocy.

Są politycy i publicyści, którzy 
mówią: „Naprawa, to m afja“ . Być 
może, ale w takim razie jeat to ma­
fja  bardzo rozgałęziona i bardzo 
wpływowa. Naprawiacze są bodaj 
w kaidem ministerstwie i w każdym 
urzędzie centralnym na wpływo­
wych stanowiskach. Są w armji, są 

< w służbie bezpieczeństwa w Wars za 
wie i na prowincji. Są w życiu go- 
spodarczem miast i wei, są w prze- 

! myślę, zwłaszcza tym, który jest 
związany z rolnictwem, zajmują do- 

I minujące posterunki w spółdzielczo 
ści, w samorządzie gospodarczym i 

. terytorjalnym.
1 Jest tych naprawiaczy dosyć na 
dobrych i tłustych posadach. Jeden 
z polityków, znających kulisy „Na­
prawy“ , twierdzi nie bez słueano- 
ści, że naprawiacze nie mają żad­
nego programu, że łączą ich rady­
kalne frazesy, swoiste metody dzia­
łania I wzajemna asekuracja lukra­
tywnych i wpływowych stanowisk. 
Ten oeąd wydaje eię nam zbyt au- 
rowym i zbyt jednostronnym, jak­
kolwiek iw tej opinji jest równiet 
niemałe eiarno prawdy.

Niepodobieństwem jest uchwycić 
wszystkie nici „Naprawy“ , je j eieci 
i rozgałęzienia w życiu polskiem, 
tem bardziej, że osłania je  konspira 
cja. Niepodobieństwem jeat orzec, 
kto jest faktycznym, a Jcto pozor­
nym przywódcą naprawiaczy. Kto 
kieruje ich działalnością puhhczną, 
myśli o ich posadach, kto każe im 
stawać równocześnie do gry  na wie 
lu fortepianach politycznych i grać 
pozornie najbardziej sprzeczne role.

Doniedawna myślano, że przy­
wódcą całej „Naprawy“ jest je ­
den z wojewodów. Obecnie ja­
wią się wątpliwości w tej mierze i 
palce wskazujące kierują się gdzie 
indziej, znacznie bliżej, a także i 
wyżej. Ale prawdy nikt nie umie 
powiedzieć.

(Dokończenie na str. 2-ej.),

Dla dobra Frantil i świata
Nowy gabinet żegluje szczę­
śliwie pod sztandarem oca­

lenia kraju 
(Patrz art. wstçpar na «tr. 1-«J)
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Czechy pozoMone Ш в и н  M
Sensacyjny a rty k u ł  „ Г е ш ^ « и

PARYŻ. В. doradca prawny Quai 
d'Orsay, profesor prawa Joseph 
Barthélémy, zamieścił w „Le 
Temps“ artykuł o Czechosłowacji, 
który wywołał sensację w kołach 
politycznych.

Barthélémy stwierdza, iż problem 
obrony Czechosłowacji nasuwa sze­
reg poważnych wątpliwości. W ar- 
mji czeskiej służą bowiem żołnierze 
niemieccy, (którzy z pewnością ma­
ją poczucie, że nie służą własnej o j­
czyźnie. Poza trzema miljonami 
Niemców żyją również w Czechosło 
wacji i inne narodowości, które nie 
uznają państwa ozeskiego za swoją 
ojczyznę. 20 lat istnienia republiki 
czechosłowackiej nie rozwiązało 
problemu unifikacji tego państwa.

Powyższe stwierdzenia nasuwają 
pytanie, czy dla zachowania istnie 
jącej formy państwa czeskiego, któ­
re jest politycznym zlepkiem naro­
dowości, warto rozniecać wojnę

Barthélémy odpowiada negatyw­
nie.

Czy Francja —  zadaje on drugie 
pytanie —  sama może obronić nie­
zależność Czechosłowacji? Z oświad 
ozeń Chamberlaina i Henderso­
na wynika, że jeżeli Francja rozpo­
cznie wojnę w obronie Czech, to z 
pewności«-} zostanie w  niej osamot­
niona.

Autor antykułiu stwierdza dalej, 
iż Czechosłowacja jest nietylko o- 
krążona pod względem politycznym, 
lecz i gospodarczym. Z chwilą An- 
schlussu dwie trzecie obrotów han­
dlowych Czechosłowacji uzależnio­
ne jest od Trzeciej Rzeszy.

Czy istnieją jednakże jakiekol­
wiek zobowiązania, by Francja zmu­
szona była rozpocząć wojnę w ra­
zie zaatakowania Czechosłowacji?

Prof. Barthélémy odpowiada, iż 
zobowiązania takie nie istnieją. 
Traktat z 25 stycznia 1924 r., nakła 
da na Firaincję obowiązek uzgodnie­
nia stanowiska z Czech os łowią с ją w 
razie komplikacyj międzynarodo­
wych, jednakże ściśle w ramach 
l i g i  Narodów. Traktat z r. 1924 jest 
w ięc zwykłem ogniwem organizmu

genewskiego i posiada wartość ta­
ką, jaką posiada Liga Narodów. Po­
za Ligą nie posiada on żadnego 
konkretnego iznaazenia. Drugi trak­
tat francusko - czeski z r. 1925 jest 
częścią dodatkową traktatu locar- 
neńskiego i z chwilą unicestwienia 
paktu locameńskiego, również prze­
stał mieć jakiekolwiek znaczenie.

PARYŻ. Duże zainteresowanie w 
kołach.dyplomatycznych Paryża wy 
wołała konferencja ministra Spraw

Zagranicznych Bonneta z posłem 
czechosłowackim w Paryżu Osu- 
sky‘m.

„La Libeirte“ daje do zrozumie­
nia, iż nowy minister Spraw Zagra­
nicznych chciał po oświadczeniach 
Paul Boncoura, który, jak wiado­
mo, bardzo poważnie zaangażował 
się w sprawę pomocy francuskiej 
dla Czechosłowacji, sprecyzować po 
glądy nowego rządu na stosunki 
francusko - czeskie.

W ielka w ypraw a na zdobycie wsi
( D o R a n c x e n Ê e

Można mówić z widokami real­
nej prawdy tylko o tych naprawia­
czach, którzy działają jawnie i o 
tych formacjach, które uchodzą za 
twierdze ich siły organizacyjnej. 
Formacje te są następujące:

1) Centralne Towarzystwo Orga- 
mzaicyj i Kółek Rolniczych —  ster­
nik senator Malski;

2) Centralny Związek Kół Gospo­
dyń Wiejskich —  opiekun i sternik 
senator Olewiński;

3) Centralny Związek Młodej Wsi 
t. aw. „Siew“  —  sternik p. Gierat.

Paul Boncour
w ra ca  d o  socja lizm u
PARYŻ. W kuluarach izby roze­

szła się wiadomość, że Paul Boncour, 
który był przewodniczącym unji so- 
cjaUstyczno-republikańskie.j, zamie­
rza powrócić do partji socjalistycz­
nej S. F. I. O., do której poprzednio 
należał i wystosował już odpowied­
nie zgłoszenie na ręce sekretarza ge­
neralnego tego stronnictwa.

Paul Boncour miał powiadomić 
kilku kolegów o tej decyzji, wyjaś­
niając ją rozbieżnością, jaka istnieje 
między jego stanowiskiem a poglą­
dami większości członków unji socja- 
listyczno-republikańskiej na zagad­
nienia polityki zagranicznej.

Porozumienie
wioske-fnanskia

n a w idow ni
RZYM. Prasa włoska podaje licz 

ne komentarze, dotyczące nowego 
rzędu we Francji, wspominając je ­
dnocześnie o stanowisku francus­
kich kół politycznych do bliskiego 
układu włosko - angielskiego.

Korespondent „Giornąle d‘Ita- 
lia“  twierdzi, że nowy minister 
Spraw Zagranicznych Bonnet chce, j 
aby jeszcze przed wizytą kanclerza 
Hitlera we Włoszech Francja była 
reprezentowana w Rzymie przez 
swego ambasadora.

Sprawozdawca „Lavoro Fasci- 
sta“ sądzi na podstawie informacji 
uzyskanej z miarodajnego źródła, 
że p. Jean Mistier, prezes komisji 
Spraw Zagranicznych Izby Deputo­
wanych otrzyma nominację na am­
basadora Francji przy Kwirynale. 
Mistłer, cieszący się pełnem zaufa­
niem premjera Daladier, jest rzecz 
niklem porozumienia wlosko-fran- 
cuskiego.

T a j e m n i c a  l i s t ó w  K a n c l e r z a  H i t l e r a
„Przyjazne64 pogwarki niemiecko-angielskie

BERLIN. Londyński „Daily He­
rald“ opublikował w sensacyjnej 
formie wiadomość, jakoby do Lon­
dynu przywiezione zostało przez 
męża zaufania b. ministra Zernat- 
to, tajne archiwum Schuschnigga. 
Wiś ród dokumentów tych mają znaj 
dować się instrukcję dla narodowo- 
socjalistycznej partji południowego 
Tyrolu oraz listy kanclerza Hitlera, 
odnoszące się do ruchu narodowo- 
socjalistycnego.

Niemieckie biuro informacyjne 
zamieszcza w tej sprawie następu­
jące oświadczenie: Opublikowanie

i tego rodzaju wiadomości jest świa- 
domem i jaskrawem fałszowaniem 
rzeczywistości, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że nie istnieją tego 

1 rodzaju listy kanclerza ani też ja ­
kiekolwiek wskazania władz partyj- 

: nych dla południowego Tyrolu. Bra 
j kuje dosyć ostrych słów dla napięt­
nowania postępku „Daily Herald“ , 

I który jest typowym przykładem za­
truwania atmosfery i rzuca jaskra­
we światło na metody walki, stoso­
wane przez zagranicznych przeciw­
ników narodowego socjalizmu.

W  podobny sposób ocenia „N ie­

mieckie Biuro Informacyjne“  wia­
domość „Daily Herald“ o utworze­
niu sudecko - niemieckiego legjo- 
nu, wzorowanego na legjonie au- 
strjackim.

X
Oburzenie oficjalne) agencji niemiec­

kiej wywołane jest obawą przed zmące­
niem stosunków na osi Rzym —  Berlin, 
gdyż, co pomija w powyższej depeszy 
P. A. T,, południowy Tyrol należy do 
Wioch i nazywa się Venetia Tridentina. 
Prowincja ta stanowiła zawsze przed­
miot apetytów Berlina i Rzym z niepo­
kojem obserwuje rozwój hitleryzmu 
wśród tamtefscych Niemców.

z e  str. 1-sxGß)
Są to te właśnie formacje, które 

przez kierownictwo Ozonu uznane 
zostały za właściwe hufce do wtar­
gnięcia na wieś i zdobycia chłopów.
Każda z wymienionych organizacyj 
wymaga objaśnienia i omówienia.

Tylko wtedy zrozumiemy, cze® 
one są i co one rzeczywiście repre­
zentują.

* * #
N a koniec dzisiejszych uwag kil 

ka słów o Racławicach. Stronnictwo 
Ludowe obchody Racławickie odwo 
lało, ponieważ władze adm inistra­
cyjne nie izezwoliły na obchody 'v' 
ramach wojewódzkich, czy też V 
granicach kilku powiatów.

N a urządzanie obchodów w gra­
nicach pojedynczych powiatów lU" 
dowcy nie poszli. Taka jest prawda.

Tymczasem ktoś rozpuścił pogło­
ski, jakoiby władze taikże w  tym ro­
ku podobnie, jak w poprzednim za­
broniły uroczystości Racławickich' 
Pogłoski te spowodowały wydanie 
półoficjalnego komunikatu, w  któ­
rym władze wyjaśniają, że иака®11 
obchodów nie było i że były one do­
zwolone w granicach powiatów.

A le cóż, ludowcom nie spodoba; 
ło się „w  granicach powiatów“ 1 
tak już poraź drugi wieś .nie będzi{ 
święcić zwycięstwa pod R a cła w i­
cami. ( = )

Żywy wał ludzki“ przerwany
F*<f>uj&tancy Siłą naprxaiS

LERIDA. Wojska powstańcze, 
działające w prowincji Caszellon 
zdołały przerwać t. zw. „żyw y wal 
ludzki“ , złożony z 18 bataljonów, 
którym dowództwo rządowe usiło­
wało zatrzymać zwycięski pochód

armji gen. Aranda.
Po przerwaniu frontu oddziały 

powstańcze zajęły miejscowość 
Chert, o 5 kim. na północ od San 
Masteo. Opór przeciwnika, począt­

kowo bardzo zaciekły, rychło osłabł.
W północnej Katalonji wojska 

powstańcze dokonały szeregu wy­
padków zwiadowczych aż do grani­
cy francuskiej.

В - е ш й е ш  © j m a  i S  а

Odprężenie na froncie pracy we Francji
PARYŻ. Zakończenie strajku w 

przemyśle lotniczym okręgu pary­
skiego potraktowane zostało jako 
poważny sukces nowego rządu.

Robotnicy, pracujący w zakła­
dach lotniczych, zgodzili się ewa­
kuować natychmiast okupowane za­
kłady, oraz na przedłużenie czasu 
pracy z 40 na 45 godzin tygodnio­
wo wzamian za 7-proc. podwyżkę.

Wśród strajkujących poczyna się 
budzić coraz poważniejsza reakcja 
przeciw dwuznacznej grze komuni­
stów, którzy rozpętali akcję straj­
kową. W  całym szeregu fabryk prze 
mysłu1 metalowego i motorowegct

robotnicy domagają się przeprowa­
dzenia głosowania w sprawie dal­
szego przedłużania się strajku. Na 
terenie zakładów samochodowych 
Renault caßy personel biurowy i star 
szy personel techniczny oraz inży­
nierowie w liczbie 4 tys. ludzi prze­
siali do porządku dziennego nad ha­
słami strajkowemi i stawili się w 
dniu dzisiejszym do pracy.

Wogóle konflikt w przemyśle me­
talowym jest na drodze do załago­
dzenia. W czoraj popołudniu doszło 
do podpisania w ministerstwie pra­
cy układu, który pozwala żywić na­
dzieję, że w bliskiej już przyszło­

ści w 25 znacjonalizowanych fa ­
brykach podjęta zostanie praca.

Dziś rano odbyły się zgromadze­
nia robotników w fabryce Liore i 
Olivier oraz w zakładach Lorraine, 
w czasie których rozpatrywano 
tekst układu zawartego pomiędzy 
przedstawicielami rządu i robotni­
ków. Również i w zakładach lotni­
czych i samochodowych daje się 
odczuć odprężenie. W fabrykach 
panuje spokój, wywieszone wczoraj 
emblematy rewolucyjne zostały 
zdjęte. Działy handlowe i admini­
stracyjne pracują bez przerwy.

Projekt naczelnej organizacji hutnictwa
zatwierdzony przez Komitet Ekonomiczny Ministrów

Wczoraj w godzinach południowych 
odbyło się pod przewodnictwem p. 
wicepremjera inż. Eugenjusza Kwiat 
kowskiego posiedzenie Komitetu E- 
konomicznego Ministrów.

Komitet Ekonomiczny dokonał roz 
działu kwoty 10,5 miljn. zł., która 
przewidziana została w planie tego­
rocznych inwestycyj i robót publicz­
nych dla Funduszu Pracy, jako do­
datkowy kredyt mający zwiększyć 
własne środki Funduszu. Z kwoty 
tej przeznaczono na roboty drogowe 
w województwie wileńskiem, Centr 
Okr. Przemysłowym i w Zakopanem 
4,5 miljn. zł., na roboty wodne przy 
drodze Przemsza —  Wisła 2 miljn 
złotych, na rozpoczęcie budowy ka­
nału przemysłowego w Gdyni 1,8 
milj. zł. Pozostałą część kredytu prze 
znaczono na urządzenia usprawnia­
jące obrót artykułami rolniczemi. 
na roboty meljoracyjne w C. O. P. i 
roboty przy budowie wodociągu w 
Jastarni.

Kredyty te pozwolą na zwiększe­
nie aatrudnienia na robotach publi­

cznych finansowanych przez Fun­
dusz Pracy, a w szczególności w prze 
ludnionych powiatach Małopolski 
Środkowej, na ziemiach północno- 
wschodnich i w okręgu gdyńskim.

Następnie Komitet Ekonomiczny 
Ministrów przyjął do wiadomości 
przedstawiony przez ministra P. i H. 
projekt nowej naczelnej organizacji 
przemysłu hutniczego. Projekt ten 
jest wyrazem realizacji uchwały Ra­
dy Ministrów z dnia 2 lipca 1937 r 
w sprawie organizacji hutnictwa. 
Projektowana obecnie naczelna orga 
nizacja hutnictwa żelaznego oparta 
została na wytycznych specjalnej ko­
misji, która pracowała w zeszłym 
roku pod przewodnictwem prez. Ko- 
żuchowskiego i będzie m. in. miała 
na celu :

zmniejszenie udziału zagranicz­
nych tworzyw w produkcji polskiego 
hutnictwa ;

zreorganizowanie podziału pracy 
pomiędzy hutami w kierunku jej 
większej racjonalizacji;

opracowywanie ogólnych progra­

mów inwestycyjnych w hutnictwie 
Żelaznem itp.

Statut nowej organizacji przewi­
duje ścisłe formy współpracy z prze­
mysłem kopalnictwa rud i metalowo- 
przetwórczym.

Naczelna organizacja przemysłu 
hutniczego będzie miała charakter 
dobrowolny. Organizacja ta mając 
formę zrzeszenia przemysłowego, o- 
piera się na przepisach prawa prze­
mysłowego i podlega nadzorowi mi­
nistra przemysłu i handlu

Statut zawiera liczne przepisy za­
pewniające M. P. i H. niezbędny 
wgląd i nadzór nad pracami organi­
zacji.

Organizacja zostaje założona co- 
najmniej na przeciąg lat czterech. 
W ciągu tego okresu żaden z. jej 
członków nie będzie mógł z niej wy­
stąpić, w tym samym okresie osoba 
prezesa i wiceprezesa podlegać bę­
dzie zatwierdzeniu ze strony M. P. 
i II.

Ponadto Komitet Ekonomiczny za­
łatwił szereg spraw bieżących.

Ustawa o ochronie 
Imienia 

lózefa P i ł s u d s k i e g o

weszła w życie
Wczoraj weszła w życie ustawa ' 

„O ochronie imienia Pierwszego Ma1 
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego •

Na podstawie tej ustawy, ten kto| 
uwłacza imieniu Józefa P iłsu d sk ie ­
go podlega karze więzienia do lat

Biskupi polscy
jadą do Rzymu

Ks. arcybiskup metropolita lwow­
ski Twardowski wyjechał do RzynlU 
ad limina Apostolorum, celem złoże­
nia sprawozdania z ostatniego pi?" 
ciolecia swych rządów w arehidjece- 
zji lwowskiej.

Również metropolita wileński ks- 
arcybiskup Jałbrzykowski udał st? 
do Rzymu ad limina Apostolorum 1 
na uroczystości kanonizacyjne błog 
Andrzeja Boboli. W tym samym ce­
lu wyjechał do Rzymu ks. biskup piń 
ski Bukraba.

Z Katowic do Rzymu wyjechało 8 
specjalnych pociągów, wiozących o- 
koło 4500 uczestników na uroczysto* 
ści kanonizacyjne bł. Andrzeja Bo 
boli. Masowe te wycieczki zorganizo­
wały organizacje katolickie. Powro 
wycieczek nastąpi za 10 dni.

Brytyjski^ 
minister wojny

gościem Mussoliniego
LONDYN. Brytyjskie koła urzęd0' 

we potwierdzają, że minister Woj11' 
Hore Belisha, który odlatuje "  
czwartek samolotem wojskowym л' 
podróż inspekcyjną na M a lt ę ,  za 
trzyma się w drodze powrotnej ". 
środę 20 b. m. w Rzymie i odwiedź1 
Mussoliniego.

Pobyt min. Hore Belisha w Rz) 
mie przypadnie na czas, kiedy P° 
rozumienie włosko - brytyjskie bę 
dzie już nietylko podpisane, a  ̂
prawdopodobnie i ogłoszone. 
dziewane jest, że podpisanie 
zumienia i wymiana aneksów 
stąpi w nadchodzącą sobotę, » 
b. m., zaś teksty podane z0'  an - 
prasie w poniedziałek wieczoie 
dla ogłoszenia w dziennikach w o 
kowyich.

Min. IJlrych
W Biatogrodzie

BIALOGRÓD. D ziś przybył do 
Białogrodu minister Komunika«
J. Ulrych, powitany na dworc
przez jugosłowiańskiego ministr
Komunikacji Spaho.



Dla dobra Francji i świata
i W o w g  cgabSnei Яеуйиде s z c z ę ś l i w i e  
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Rząd premjera Daladier został 
przyjęty w Izbie Deputowa­
nych olbrzymią większością 

«loaów —  możnaby nawet powie­
dzieć, i i  większością przygniatają­
cą i niepokojącą. 576 głosów prze­
ciw 6 ! Analogiczną liczbę głosów 
otrzymał względnie niedawno pre- 
mjer Chautemps, którego gabinet 
utrzymał się potem zaledwie parę 
tygodni. Dla człowieka choć cokol­
wiek obznajmionego ze stosunkami 
francuskieani ta przygniatająca 
większość nie świadczy bynajmniej 
jeszcze o trwałości i mocy nowego 
Kabinetu. Poprostu Izba nie zor­
ientowała się jeszcze dokładnie, ja ­
ka ma być je j taktyka w stosunku 
do gabinetu i narazie daje pewne 
respiro jem u —  i sobie.

Odnosi się to przedwszystkiem 
do lewej strony Izby.

Gabinet Daladiera jest pierw­
szym gabinetem w obecnej kaden­
cji Izby Deputowanych, który zde­
cydował się na zerwanie z Frontem 
Ludowym. W  skład nowego gabine­
tu nie wchodzą socjaliści —  opiera 
się też on na kombinacji radykal­
no - centrowej wspieranej przez u- 
Krupowania bardziej prawicowe. 
Mimo to temu właśnie gabinetowi 
udzielają niemal jednomyślnego 
Poparcia i socjaliści i komuniści.

Dlaczego?
Pewna część opinji skłonna jest 

Przypuszczać, iż stanowisko socja­
listów tłumaczy się zwycięstwem 
Prawego bardziej umiarkowanego 
ich skrzydła, pozostającego pod 
Wpływem Bluma, nad (ich 'skrzy­
dłem lewem (Żyromskiego). Inter­
pretacja ta nie wydaje  się słuszna. 
Socjaliści chcą raczej utrzymać j e ­
szcze pozory Frontu Ludowego, 
chcą zadokumentować przed świa­
tem, iż Front Ludowy trwa i że nic 
nie dzieje się w Izbie bez jego zgo­
dy i przyzwolenia. Analogiczne 
Jest takie i stanowisko komuni­
stów, skrępowanych do tego in­
strukcjami moskiewskiemi, z natu­
ry rzeczy nieznanemi szerszej pu­
bliczności. Placet udzielony prem­
ierowi Daladier przez lewą stronę 
Izby, je s t  w ięc czemś w rodzaju 
świadectwa tymczasowego; nie jest 
to jednak żadnym wskaźnikiem co 
do kształtowania się dalszych lo­
sów gabinetu, nie określa bynaj­
mniej jego pozycji na gruncie par­
lamentu. Jest to poprostu rodzaj 
zawieszenia broni, które lada chwi­
la może być wymówione. W  razie 
zaś tego wymówienia premjer Da­
ladier będzie całkowicie zależny od 
Poparcia centrum i prawicy, po­
parcia napewno bardzo kapryśnego 
i chwiejnego. Najlepszym dowodem 
niepewności sytuacji jest fakt, iż 
Premjer Daladier, który miał za­
miar wystąpić o pełnomocnictwa 
fta pół roku, wycofał się z koncep­
cji pierwotnej i zażądał pełnomoc­
nictw tylko na trzy miesiące.

Pełnomocnictwa te istotnie otrzy­
mał, ale co będzie po ich wyga­
śnięciu?

X
Należy z naciskiem podkre­

ślić, że zarówno osoba premje-
Daladier, jak i program, z któ­

rym wystąpił je g o  gabinet, zasłu­
gują na głęboki szacunek i uznanie.

P. Daladier, człowiek energiczny 
1 stanowczy, przychodzi na stano­
wisko szefa rządu z ministerstwa 
°brony narodowej i to nadaje ca- 
*ej jego działalności piętno spe­
cjalne. Daleki od wszelkiego pani- 
W stw a, jest on tym człowiekiem, 
który miał odwagę powiedzieć swej 
Wielkiej ojczyźnie, iż znajduje się 
w niebezpieczeństwie i pod kątem 
odparcia tego niebezpieczeństwa 
ułożył całą swoją politykę: „Ist­
nieje u nas tylko jeden problemat

scalenie kraju. Wszelkie zagad­

nienia finansowe, ekonomiczne, 
społeczne i polityczne muszą być 
ściśle i całkowicie podporządkowa­
ne wymogom naszego bezpieczeń­
stwa“ .

Jak poważnie i trafnie ocenia 
premjer Daladier sytuację między­
narodową —  świadczy o tem naj­
lepiej dramatyczne rozsitanie się z 
min. Paul-Boncourem i powołanie 
na Quai d'Orsay ministra Bonneta. 
Powierzenie teki spraw zagranicz­
nych temu trzeźwemu, spokojnemu 
człowiekowi, znakomitemu znawcy 
spraw gospodarczych, oznacza prze 
cież ipso facto jak najbliższą współ 
pracę z Anglją, możliwość nawią­
zania bliższego pozorozumienia z 
Włochami i zaniechanie jakichkol­
wiek karkołomnych eksperymentów 
w Hiszpanji.

Także i program gospodarczy 
premjera Daladier wykazuje w sto­
sunku do planu jego poprzednika 
wyraźne odchylenia, świadczące o 
lepszej znajomości wymagań życia 
gospodarczego. Naczelny punkt .te­
go programu —  pożyczka wew­
nętrzna na cele obrony narodowej
—  może być zrealizowany tylko 
przez gabinet tak umiarkowany, jak 
gabinet obecny. Min. Vincent-Au- 
riolowi z poprzedniego gabinetu 
żaden kapitalista, żaden drobny 
ciułacz francuski nie dałby ani cen­
tyma. Zróżnicowanie nowych ob­
ciążeń podatkowych, wyeliminowa­
nie z programu finansowego ele­

mentów inflacyjnych —  wszystko 
to świadczy o realizmie polityczno- 
gospodarczym nowego premjera i 
decyduje o wartości jego programu 
dla Francji.

Decyduje o tem wreszcie w bar­
dzo dużej mierze jego stosunek do 
plagi obecnego życia Francji: straj 
ków okupacyjnych. Na skutek moc­
nej i stanowczej postawy rządu w 
120 unieruchomionych fabrykach 
metalurgicznych objawiły się dość 
wyraźne tendencje do podjęcia pra­
cy. Groźba strajku powszechnego 
została, zdaje się, zażegnana. Od­
dawna już żaden premjer, żaden 
minister Francji nie zdobył się na 
taką stanowczość wobec strajkują­
cych, jak p. Daladier.

Jeśli premjerowi Daladier uda 
się naprawdę opanować sytuację 
strajkową —  pozycja jego nawet 
na gruncie parlamentu dozna ta­
kiego wzmocnienia, i i  można bę­
dzie liczyć na trwalsze jego utrzy­
manie się przy władzy —  ku dobru 
Francji i całego świata ,

N.

Odol posiada niezrówna­
ną siłę czyszczenia. Odol 
zapewnia świeży oddech.
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P0G05T ZA PRZYWILEJEM 
W „I. K. C.“  p. F. Z. zwraca słu­

sznie uwagę, że ustrojowi przymu­
sowych zespołów przemysłowych 
nieuchronnie grozi «kierowanie ini 
•cjatywy przedsiębiorcy na zupełnie 
niewłaściwe tory. Jak czytamy:

„ W  ustroju przymusowych zespołów 
przemysłowych, o czem będzie myślą) 
przedsiębiorca, na co skieruje główną 
swą uwagę 7

Tylko na to, by od kierownika „ze­
społu" otrzymać jakiś przywilej, lepszą 
cenę, większy przydział surowcowy, 
większy kontyngent bezcłowego przy­
wozu, premję, zamówienie, czy jakąś 
koncesyjkę.

Będzie inicjatywę swą, rzutkość i e- 
nergję kierował ku jednemu celowi. 
Myśl jego będzie krążyła koło tego cen­

tralnego punktu dyspozycji gospodar­
czej, którym jest r oz dawca przydziałów, 
kontyngentów i praw, lepszych cen, do­
brych zamówień —  bo to będzie o wie­
le ważniejsze, niż praca produktywna.

Cóż po pracy produktywnej, jeśli pra­
ca ta nie otrzyma odpowiednich warun­
ków „interwencyjnych", jeśli odbywać 

w warunkach „nierównych

Narody nie chcą dyfttatury
i v g A o r o i c /  bułyarskieb---------JWasusfca x

Bułgarski eksperyment wyborczy 
udał się tylko w połowie. Na 160 po­
słów, wchodzących w skład nowego 
Sobranja, 10k ma być' zwolennikami 
obecnego regim e'u, a 56 zdeklarowa­
ło się. już teraz, zanim jeszcze parla­
ment został zwołany, jako przeciw ni­
cy rządu prem jera  Kiusseiwanowa  
Rezultat to więc dla rządu znacznie 
mniej pomyślny niż w wyborach sa­
morządowych z ubiegłego roku, kie- 
:ly regime zyskał w całym kraju 
większość przytłaczającą. Tem bar­
dziej gdy się zważy, że podane wy­
żej liczby pochodzą z kół rządowych 
opozycja zaś twierdzi, że za gabine­
tem Kiusseiwanowa opowie się naj­
w yżej 8U deputowanych, a 76 prze­
ciw niemu.

Oczywiście dopiero po ukonstytu­
owaniu się parlamentu przewidywa­
nia takie czy inne będą mogły być 
skonfrontowane z rzeczywistym u- 
kładem sił politycznych w Bułgarji.

Przez cztery lata naród bulgarsk’ 
rządzony był system em  autorytatyw ­
nym, bez parlamentu. Gdy w przeko­
naniu kierowników obecnego re­
gime'u, chwast partyjnictwa został

w ciągu czterech lat wyrwany z ko­
rzeniami, gdy naród „dojrzał“  do 
wyrażenia swej niezależnej woli, roz 
pisano wybory. Był ito eksperyment 
jedyny w swoim rodzaju: okres wy­
borczy tiwał cały miesiąc, głosowa­
nie odbywało się na raty, co niedzie­
la w innym z czterech okręgów kra­
ju.

Zabroniono jakiejkolwiek zbioro­
wej akcji politycznej, każdy kandy- 
\ a  na i>osla mógł agitować tylko na 
własną rękę, niezależnie od żadnego 
ugrupowania partyjnego, które zre­
sztą dawno już, oficjalnie przynaj­
mniej, znikły z powierzchni życia 
publicznego. Dodajmy, by być zupeł­
nie objektywnym, że i ze strony czyn 
lików rządowych miało nie być żad­
nego nacisku, żadnej próby wpływa­
nia na bieg wyborów. Miały one być 
zupełnie swobodne, miały dać praw­
dziwe przedstawicielstwo narodowe.

A rezultat? Do nowego Sobranja 
weszli między innymi : były prem jer

postawa przyczyniła już rządowi nie­
raz wiele kłopotów. Z pośród radyka­
łów wybrani zostali Tarkoinnow. 
Stanków, z pośród demokratów Bu- 
row, Wasilew i Muszanow. Socjali­
stów reprezentuje Pastukow, a ko­
munistów dr. Zacharów.

Są to wszystko nazwiska prowody­
rów dawnych partyj, ci właśnie lu­
dzie, którzy decydowali o obliczu po- 
litycznem dawnej Bułgarji. Ten re­
zultat wyborów mówi sam za siebie

Jakim torem potoczy się teraz ży­
cie polityczne w Bułgarji —  najbliż­
sza przyszłość to pokaże. Mamy wiel­
ką i szczerą życzliwość dla tego kra­
ju. Życzylibyśmy mu, aby uniknął 
wszelkich wstrząsów.

Co dotyczy rezultatu wyborów 
który dla sfer rządowych napewno 
jest niemiłą niespodzianką, spełniło 
się w nich tylko to, co zawsze moż­
naby przewidywać w każdym kraju. 
gdzie po okresie rządów autoryta­
tywnych powiedziano ludziom: No.

prof. Cankow i b. minister Kożucha- \ teraz powiedzcie, czy wolicie dykta- 
row, kierownicy dawnej partji naro-i turę, czy rządy demokratyczne. Dyk- 
dowo - socjalistycznej i przywódca | ta tur y żaden naród naprawdę ni* 
chłopski Giczew, którego niezłomna 1 lubi. Bon.

BŁ&wna m ia r es dl ta wszęgstkicBt
Czas pracy w górnictwie winien być wszędzie ten sam

Wobec nieścisłych informacyj, ja ­
kie pojawiły się w prasie w sprawie 
Międzynarodowej Konferencji Wę­
glowej, ministerstwo Opieki Społecz­
nej wyjaśnia co następuje:

W dniu 2 maja r. b. rozpocznie się 
w Genewie trójgrupowa techniczna 
konferencja węglowa, zwołana na 
podstawie decyzji rady administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pra 
ey. Porządek obrad konferencji, na 
której reprezentowane będą jedynie 
państwa produkujące węgiel, obej­
muje zagadnienie skrócenia czasu 
vracy w kopalniach węgla. Zagadnie 
nie to ma doniosłe znaczenie dla Pol- 
5ki, k.óra, jak wiadcmo, s k ró d ln  
czas pracy w swojem kopalnictwk i

węglowem i dlatego przymązywać 
musi szczególną waąe do wprowadzę

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
IB6LE BŁP>¥YZE38*¥iU
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nia. przez inne państwa węglowe od­
pow iedniej norm y skróconego czasu 
pracy w te j dziedzinie produkcji.

Powyższa konferencja ma charak­
ter przygotowawczy", a do powzięcia 
ewentualnych uchwał w sprawie mie 
dzynarodowej reglamentacji skróce­
nia czasu pracy powołana jest 24-ta 
sesja Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, rozpoczynająca się 2 czerw­
ca b. r. Delegatem rządu polskiego 
na trójgrupowej ‘‘.echnicznej konfe­
rencji węglowej oraz przewodniczą­
cym delegacji polskiej będzie min. 
dr. Tytus Komarnicki. delegat rządu 
polskiego do Ligi Narodów i do rady 
administracyjnej Między aredowego 
Biura Pracy'.

się będzie 
szans” ?

Dlatego, kto chce „walczyć z przywi­
lejem", musi walczyć i z przerostami in­
terwencjonizmu państwowego, z projek­
tami biurokratyzacji żyda, która stwa­
rza wciąż źródła nowych przywilejów, 
nowej przewagi, nowych monopolów",

DWUGŁOS O ^NAPRAWIE“
„Czas“  wywodzi, że supremacja 

„Naiprawy“  w O. Z. N., jaika się za­
znaczyła w  świetle ogłoszonej przed 
kilku dniami listy członków Rady 
Naczelnej Ozonu, jest rezultatem 
konseikiwentnei akcji naprawiaczy, 
która nozwoliła im wcisnąć się ma­
sowo do Ozonu i ostatecznie stanąć 
u jego steru.

„I w taki oto sposób, dzięki zakuliso­
wym posunięciom i intrygom „Napra­
w y", obóz stworzony przez pik. Koca, 
którego działalności miała przyświecać 
deklaracja lutowa, który wskutek tego

Eowinien był stać się ośrodkiem konso- 
dacji żywiołów narodowych i umiarko­

wanych, zmienia swój kierunek o 180 
stopni, zostaje opanowany przez żywio­
ły radykalne i może się stać, o ile ni« 
nastąpią w porę jakieś zasadnicze zmia­
ny. jedynie ośrodkiem konsolidacyjnym 
lewicy'*.

„Czas“  prieetrzega przed konse­
kwencjami owładnięcia Ozonu 
przez żywioły napraw i ackie.

„Uważamy za swój obowiązek zwró­
cić na nie, komu należy, uwagę. Tu n?e 
wolno uprawiać polityki strusia i cho­
wać głowy w piasek. Ти trzeba sobie 
uświadomić całą prawdę i wszystkie kon 
sekwencje „naprawienia”  Ozonu. Od­
cięcie reżimu od wszystkiego, co naro­
dowe, umiarkowane, katolickie i powią 
zanie go przez naprawiackie wiązadła 
wyłącznie z elementami radykalnemi, 
ironiowoludowemi, żydowskiemi —  oto 
konsekwencja owładnięcia Ozonu przez 
„Naprawę” . Czy odwrót z tej fatalnej 
drogi jest jeszcze możliwy? Ozon za- 
brnął daleko w niebezpiecznym kierun­
ku, ale coinąć się jeszcze może. Chodzi 
tylko o to, by_ odpowiedzialne czynniki 
z grożących niebezpieczeństw zdały so 
bie sprawę i by się zdobyły na właści­
wą decyzję".

P. Al. Niedziałkowski na łamach 
„Robotnika“ uważa, że „opanowa­
nie wierzchołków“ Ozonowych 
przez „Naprawę“  nie przeisądza je ­
szcze o istotnym je j wpływie na 
odcinku wiejskim.

„Działacze „Naprawy" —  ludzie nie­
wątpliwie ideowi i przyzwoici —  dźwi­
gają na sobie ciężar swoistej psycholo­
gii „mafijnej”; wydaje im się, że „opa­
nowanie" wierzchołków organizacyj rol­
niczych, kółek rolniczych ilp. rozstrzy­
ga o wpływie na realny układ sił w ma­
sach chłopskich. Rzeczywistość wyglą­
da zgoła inaczej. W  masach chłopskich 
istnieją trzy realne siły:

1 ) ruch ludowy,
2 ) ruch socjalistyczny,
3) ruch „narodowy” 
„Wierzchołki” organizacyj oficjal- 

nych są, jako „piana na powierzchni 
oceanu". Masowych ruchów nie tworzy 
się „od góry". Raczej odwrotnie. Praw­
dziwe ruchy masowe zdobywają prędzej 
czy później „góry” zrzeszeń typu ogóK 
nego. Wieś polska weszła w okres wal­
ki —  chwilami nawet ostrej —  pomię­
dzy siłami demokracji a siłami faszy­
zmu, które przedstawia obóz „narodo­
wy". Ta walka w masach nie rozstrzy­
gnie się w ramach systemu. Odbywa się 
bowiem poza ramami systemu. Można 
udawać, że się tego nie widzi. Udawa­
nie nie zmieni wszakże „rzeczywistości 
rzeczywistej”,



Osiem godzin w  Kownie
Wrażenia polskich lotników ze stolicy Litwy

Uczestnicy pierwszego lotu do 
Kowna pełni są wrażeń. W  stolicy 
Litwy spędzili oni tylko osiem go­
dzin, ale zobaczyli dużo.

Zapytuję o cel tego pierwszego 
w dziejach lotu na trasie Warsza­
wa —  Kowno.

Zadaniem naszej podróży— opo­
wiada jeden z nich —  było na­
wiązanie łączności lotniczej wy­
łącznie na użytek poselstwa. Na 
temat uruchomienia normalnej ko 
munikacji trudno snuć proroctwa. 
To zależy od rokowań dynlojnatyc/ 
nych.

Aż do granicy mieliśmy pogodę 
pochmurną. Na Litwie powitało 
nas słońce —  dobry omen. Radjo 
wa łączność z lotniskiem kowień- 
skiem była doskonała i nasz ra- 
djooperator bardzo sobie chwalił 
litewskich kolegów.

Kow.no jest bardzo mlłem, spokoj 
nem, niewielkiem miastem. Ulice 
są asfaltowane. Krążą po nich au­
tobusy, bo tramwajów niema. Do­
my są niewysokie, wystawy skle­
powe nieinteresujące.

—  A jak was tam przyjęli?
—  Bardzo upx’zejmie.
—  Czy łartwo się było porozu­

mieć ?
—  Zupełnie. Mieliśmy zresztą za 

bawną przygodę: Zapytaliśmy s if  
przechodnia po niemiecku o drogę 
do muzeum wojska— „ne supranto“  
(nie rozumiem) brzmiała odpo­
wiedź. Pytamy po francusku—  „ne

Poseł Szkirpa
w Kownie

KOWNO. Poseł litewski w  W ar­
szawie min. Szkirpa przybył w 
sprawach służbowych do Kowna.

Wymiana więźniów
miedzy Polska i Litwa

Jak słychać, w rokowaniach pol­
sko-litewskich, które zostaną podję­
te zaraz po Wielkiej Nocy, omawia­
na ma być m. in. sprawa wyreiany 
więźniów między Polską i Litwą.

Rokowania w tej sprawie prowa­
dzone były od szeregu lat bez rezul­
tatu.

supranto“ , po angielsku —  znowu 
„ne supranto“ ... „Choroba“ ... wy­
rywa eię jednemu z nas. A  na to 
przechodzień: „N o to może porozu­
miemy się po polsku?“ ...

—  Stykaliście się panowie z Po­
lakami kowieńskimi?

—  A jakże. Nasze mundury „L o ­
tu“ budziły powszechne zacieka­
wienie. Polacy nie chcieli własnym 
oczom wierzyć, że widzą przyby­
szów z Warszawy. Byli ogromnie 
rozczuleni. Najtomiast Litwini oka­
zywali dużą rezerwę. Wogóle w Ko 
wnie wyrażają się bardzo powścią­
gliwie na temat stosunków z Pol­
ską. Ponieważ zaś Warszawa oka­
zuje wielkie zaciekawienie tem, co 
się na Litwie dzieje i zdradza pe­
wne zniecierpliwienie, więc w kon- 
sekwencj to tak wygląda, jakby

nam się paliło do zacieśnienia sto­
sunków, a Litwa nie zdradzała ku 
temu żadnej ochoty. To nie robi do 
brego wrażenia. (k. s.)

Zgon senatora Emila Bobrowskiego
Ubiegłej nocy zmarł w Krakowie 

ś. p. dr. Emil Bobrowski, senator 
R .P., płk. rez. Wojsk Polskich, wy­
bitny działacz niepodległościowy, od­
znaczony wieloma orderami.

X
S. p. dr. Emi! Bobrowski uradził i i ;  

w r. 1876 w Niepołomicach, pod Kra­
kowem. Od wczesnej młodości brał na­
der ozynny udział w ruchu niepodległo­
ściowym ówczesnej młodzieży polskiej. 
Jako student uniwersytetu, a naatępni* 
naczelny lekarz ówczesnej Kasy Cho­
rych w Podgórzu w Krakowie, bierze 
czynny udział w życiu politycznem, jar 
ko jedem z wybitnych przywódców 
P. P. S. Jest ma terenie Krakowa jed­
nym z organizatorów Legjonów, do któ­
rych wstępuje z wybuchem wojny świa 
towej.

W  N. K. N. pełnił obowiązki przewo­
dniczącego departamentu Opieki Spo­
łecznej. Po skończonej wojnie i. p. dr. 
Emil Bobrowski został członkiem Pol-

? Tr
B. i

skiej Komisji1 Likwidacyjnej i nacze.- 
kiem wydziału Zdrowia i  Opieki Spoi 
esznej. \V okresie powojennym piaebow 
z ramienia PPS. mandait poselski, a  ̂
ostatnich dwóch kadencjach, jako przei 
stawiioiel świata pracy, mandat senat«' 
ra R. P.

Ś. p. zmarły piastował również w b' 
tach 1922 i 1923 godność wiceprezyd«* > . 
ta m. Krakowa, jalk również przez ме' ’ M 
reg fet był naczelnym lekarzem krako* | 
sikiej ubezpieozalm społecznej. S. p. i ,Y curgl 
narttor Bobrowski był współtwórcą u<l'b?oścf ni 
w y o obowiąztkowem ubezpieceeniu У
wypadek choroby z  r. 1920.

X
Z powodu zgonu

»in. Bzy
i uprzejn 

Komuś
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Na froncie robotniczym
Dalegaci 3 central zawodowych u gen. Skwarczyńskiego

T Oflf О Л  Л M Ä M Cl 1_______   ̂ I  e # .
wyeh stwierdzali, 'że zjednoczenie
ruchu zawodowego w Polsce jest 
koniecznością z uwagi na interes 
ogólno - państwowy i interes świa 
ta pracowniczego. W konsekwen­
cji zebrani powołali komisję, skła­
dająca isię и przedstawicieli wszy­
stkich 3 central, która ma opraco­
wać konkretne wnioski dla realiza­
c ji zjednoczenia ruchu zawodowe­
go.

U ezefa Ozonu gen. Skwarczyń­
skiego odbyła się konferencja 
przedstawicieli (trzech central za­
wodowych, a mianowicie: Chrzęści 
jańskich Związków Zawodowych,
Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych i Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego. Konferencja 
miała na celu omówienie zagad­
nienia konsolidacji ruchu zawodo­
wego.

Przedstawiciele central zawodo-

Adres studentów p o l s k i c h
rfo  g e n .  KFrcanco

W tnie oficjał nem przedstawiciel- Górze i sylwetka orzącego chłopa, 
stwie rządu gen. Franco w Wars«a Na uroczystość przybyli: przed- 
wie odbyło się złożenie adresu w i-j stawiciele sekcji akademickiej Str. 
mieniu akademickiej młodzieży poi- Nar. Sodalicji Ma.rjańskiej i Juven- 
skiej, dla wodza Hiszpanji maro do- tus Christiana z prezesem W estfale 
wej, gen. Franco. Adres, wykona- j wiczem na czele. Na adresie widnie 
ny przez p. Westfalewicza zawiera; je  około 2.000 podpisów, 
prócz tekstu w dwóch językach kom 1 Przedstawiciel rządu gen. Frań-

Teodor Szalapin nie żyje
Ætgon x n a k o m t i e t / o  śpietw afca

pozycję artystyczną, na którą skła­
da się wizerunek Romana Dmow­
skiego, obraz klasztoru ina Jasnej

co, don Juan Serrât podziękował 
młodzieży za manifestację i oświad­
czył, że adres prześle do Hiszpanji.

... Kasy P .K .O . w okresie przedświątecznym
W  związku ze Świętami W ielkiej- dnia 15 b. m. do godz. 12-ej.

nocy kasy PKO czynne będą dla pu 
bliczności w Wielki Piątek, t. j.

W Wielką Sobotę dnia 16 b. m. 
kasy PKO nie będą czynne.

PARYŻ. Zmarł tu sławny śpiewak 
rosyjski, Teodor Szaliapin.

X
Szaliapin urodził się w  1873 r„ jako 

syn biednego chłopa z Kazania. Był ter 
minatorem u szewca, a następnie u sto­
larza. a nawet tragarzem w  portach nad- 
wolżańskich. W  jednem z miast nadwol- 
żańskich zaciąga się do wędrownej tru­
py teatralnej, z którą objeżdża miasta 
południowej Rosji. W  TyflUie, dzięki 
pośrednictwu profesora śpiewu Uzato- 
wa, udało mu się zapewnić bezpłatną 
naukę śpiewu i już w 19-tym roku życia, 
dzięki protekcji tegoż profesora wstą­
pił do zespołu opery tyfliskiei, gdzie de 
biutował w „Halce".

W  r. 1893 Szaliapin zawarł pierwszy 
kontrakt z dyrekcją opery cesarskiej 
w Petersburgu, gdzie jednakże sikuUkiem 
intryg nie udało mu eię zdobyć żadne­
go sukcesu. W obec tego Szaliapin zry­
wa kontrakt i angażuje się do prywat­
nego teatru operowego kupca peters­
burskiego Mamoniowa. Przez cały sze­
reg lat był najpopularniejszym śpiewa­
kiem w  Rosji, forytowanym pnzez dwór 
cesarski. Od r. 1899 śoiewa Już staTe w 
teatinze cesarskim.

A
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Ministrów i minister Spraw W* 
wmętaznyeh gen. Sławoj-Sidładkow ~ I 
siki przesłał do wdowy po zmarły^ bo z 
depeszę a wyrazami żalu i współ' ‘dział tyl 
c®ucia. ’ brudno

*tyw.ny s 
Wojny d 

bony. i\v 
Wskazyw 

r° gen. F 
1 ’‘ego pocz 
i ' w ręka( 
I  Î oni zde< 
■We, morzi 

tej chv 
^ui'gos zi 
ttorjum i 
zPańskiej. 
‘«co dojd

Dział lekarski

Przed wojną Szaliapin występował je' 
szoze nzadko w  Europie zachodniej, 
ścił jedynie kilka razy w  M.edjo'lamîe 1 
Paryżu, dopiero od r. 1923, gdy wyjechał 
z Rosji, aby do niej już nigdy nie wr°‘ 
ci*ć, .zaoięła się jego triumfalna wędróW 
ka po w»zy s tik ich większych scenach W  
ropejsikiich i amerykańskich.

W  r. 1934 Szailiapin zaangażowany Ю‘
Sitał do jednej z  paryskich wytwór01' 
gdzie umiano wykorzystać jeigo wspanis" wu ooicl 
ły talent aktorski i powienaemo mu wy” (j. p .. • 
konanie roli Don Kisbota. Film ten »' \ ? n iszp  
biegł cały świat.

W  listopadzie r. ub, adawało się, “
Szaliapin porzuci swą działalność arty 
styczna skutkiem przewlekłej choroby 
gardła, ale mimo sędziwego więku śp!* 
wał dalej, osiągając poważne triumfy *
Ameryce.

Zmarły osierocił 2 synów i 5 cór«*' ^
Jeden z synów jest .znanym portrecie^ '
ЯЯПЛсЛг 1111 n  1 c4’1 rt 1/1 A t ł * liTmYVurVW . J3.paryskim, drugi aktorem filmowym. , f 

Wiarazawa miała «tpoeohność poaf b  
wiać Szaliapina przed kflku łwty w 1 ®j 
go popisowej roili Borysa Godunowa.

„P,S. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 
Pierackiego 15, m. 4, tel. 690-93. Przyj­
muje od 9 j -  2 i 5 —  8 wiecz. 307

Or. Z. Fajncyn H sil°  36
w niedzielę do 2-ej

Weneryczn», pfcioue, skóry
W  LECZNICY LESZNO 27

239

liczeń skazany 
za komunizm

W  Sądzie Okręgowym w Wilni8 
zapadł wyrok w procesie przeci^' ,fzód. 
ko 6-ciu uczniom Żydom szkół śre<J” '1~’ 
nich, oskarżonym z art. 97 § 1 ^ 
związku z art. 93 К. К. za działał' 
ność, wywrotową i tworzenie z w i?' 
zku, mającego na celu zmianę u- 
stroju państwa polskiego.

Sąd skazał 17-letniego Izaaka 
Zaca, ucznia 7-ej klasy gimnazju1’1 
Zygmunta Augusta na 2 lata WJÇ* 
zienia. P o zo s ta ły ch  oskarżonych  
Sąd uniewinnił.
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
—  A może napraiwdę nie wzięli tego krawata?

Ależ tak... pozatem nigdzie nie otwierałam wa­
lizeczki.

—  A ile kosztuje taki krawat?
—  Cztery perago...
Zuzi było ciężko z pieniędzmi, szczególnie przed 

pierwszym, ale była wiosna, miała dwadzieścia jeden lat 
i zakochała się w hrabim, otworzyła więc torebkę.

—  Nie plącz już więcej, tu są te cztery pengo.
Ale Agata potrząsnęła głową. W olałaby umrzeć 

z głodu, niż żebrać. Jadała resztki, ale pracowała na nie. 
Gdyż komorne, jakie za nią zapłaciła Joli, traktowała jako 
pożyczkę, prała je j iza to bieliznę i «czyściła pantofle. Ale 
czterech pengo nie mogła przyjąć, bo wiedziała, co znaczi. 
dla tamtej te cztery pengo; w  gruncie rzeczy nie było tam­
tej przecież dużo lepiej, niż jej.

—  Posłuchaj więc —  powiedziała Zuzia, —  przyjdź 
jutro wieczór do teatru, będziemy sprzedawały krawaty. 
Ale przynieś tylko te w  najdyskretniejszych kolorach, in­
ne bardziej krzyczące zostaw w domu.

Biedne krawaty, jakże bardzo musiały być niegusto- 
wne, ekoro nawet Zuzia uważała je za zbyt jaskrawe.

ROZDZIAŁ IV.
20 czerwiec. Zuzia przez całe lata nosiła srebrny pier­

ścionek z tą datą. To nie od hrabiego dostała ten pierścio­
nek, tylko sarna kupiła go sobie pewnego pięknego, gara- 
cego popołudnia, gdy wrócili z wycieczki, za ostatnie pięć 
pengö, które miały o wiele prozaiczniejsze przeznaczenie. 
Ale kto w  czasie tych cudownych dni myślałby o jedzeniu, 
ratach i komornem? Zuzia nie była zresztą bardzo obowiąz­
kowa, zdarzało -się dość często, że pieniądze, przeznaczone 
na komorne, wydawała lekkomyślnie na kapelusz, pantofle, 
lub iakaś fałszywy biżuterję.

20 czerwca o dziewiątej rano na ulicy Koralowej roz­
legł .się sygnał trąbki samochodowej. Zuzia już od szóstej 
rano nie mogła spać, ale mimo to spóźniła się z 'ubiera­
niem. Kapelusz włożyła szybko, w  czasie zbiegania ze 
schodów, to znaczy Joli kapelusz, nie sw ój. W głębi du­
szy miała nadzieję, że w  dziennem świetle hrabia nie wyda 
je j się itak przystojny, jak wieczorem. Ale kiedy zobaczyła 
jego piękną, opaloną twarz i włosy, powiewające na wie­
trze, kiedy ten miody człowiek uśmiechnął się do niej i je­
go zdrowe izęby błysnęły w  blasku słońoa, zrozumiała, że 
wszelki opór jest wykluczony, widziała, że była zgubiona.

Ta miłość nie rozpoczęła się pod szczęśliwą gwiazdą. 
Jak to powiedziała Joli? Nie należy dopuścić do głosu 
serca. A był to przecież pierwszy poranek ich znajomości, 
jeszcze nie zostało wy/powiedziane pomiędzy nimi ani je­
dno poufalsze słówko, nie było ani jednego pocałunku, ani 
jednego uścisku dłoni. Może ten człowiek przybywa wła­
śnie od swojej narzeczonej, może oboje hrabia i baronów­
na odbyli dziś rano konną przejażdżkę na dwu śnieżno 
białych koniach, jak to bywa w  awyczaju arystokratycz­
nych rodzin. A ona śmiertelnie ‘zraniona, skazana została 
na miłość, podczas gdy druga strona nawet o tem może 
wcale nie chce wiedzieć. *

Kiedy znalazły się na dole, okazało się, że nie czev 
kał na nie Mercedes, tylko wóz hrabiego, Bugatti. Teras* 
Karlowits siedział z ityłu z Joli, a oni obydwoje pnzy kie­
rownicy. Zuzia raz jiuż tak jechała: dwaj jubilerzy także 
mieli auto i wtedy ona z młodszym bratem siedziała przj- 
kierownicy, a starszy z Joli и .tyłu. Ale jaka inna była 
tamta wycieczka: dwuznaczne słówka, dwaj niesmaczni 
natarczywi mężczyźni, którzy za kilka par pończoch, kilka 
kolacyj i za trochę pieniędzy c hcieli ku'iic wiostn* w całej 
je j krasie i Wspaniałości, ucieleśnionej w dwu młodych,

dwudziestoletnich dziewczynach. Zuzia zerwała z n,nl 
znajomość o wiele wcześniej od Joli, wszystko było zres®1 
tą jedynie flirtem, serce nie ibrało w  tem żadnego udziału 

Po jedenastej godzinie przyjechali nad jezioro Ba'a' 
km i wybrali cichy zakątek, gdzie na plaży było zaledw)e 
kilka osób. Nad brzegiem jeziora znajdował się imały h0“ 
telik, kilka starych .czółen kołysało się ‘na wodzie.

Weszli do hotelu, aby się trochę doprowadzić do 
rządku. Dwaj panowie mieli pokoje obok siebie. PojkoJ  ̂
dziewcząt były na .drugim końcu korytarza. Zuzia spoji-za 
ła przez okno na jezioro. Dwie małe dziewczynki szły 
spacer z wychowawczyniami. Jaki może być los tatoc 
dziewczynek z dobrej rodziny? Z pewnością nie wstąPJ^ 
do teatru, nie będą mieszkały w  odnajętych pokojac ’ 
a igdy wynajmą własne .mieszkanie, nie będą w  niem 111 u’_ 
szkały we trzy. A z drugiej strony może nigdy nie Prze 
żyją takiej niedzieli słonecznej, nad brzegiem błękitne?® 
jeziora, z takim uroczym towarzyszem. Życie staranni 
wychowanej dziewczyriki z .dobrej rodziny może być zupe ' 
nie przyjemne, ale bywają w  życiu chwile, gdy swobou 
jest w ięcej warta.

Joli izapuikała do niej, włożyły szybko trykoty 
lowe, piżamy plażowe i zbiegły na plażę. Woda była 3e®2 1 
cze zimna, ale gdy się pływało, robiło się ciepło. Zuzia P ; ' I 
wała dobrze, miała kiedyś przyjaciółkę, która została P°z I 
niej mistrzynią pływacką i od niej isię nauczyła. Joli л' с I 
lała za nią. ale Z.uzia nie zwracała na  to uwagi. Jak ml 
de zwierzę ciesayla się z siły, sprężystości swego ciała. v  
cudów tego dnia należało i to, że ktoś ją  dogonił w  wodzi < 
przepłynął obok niej, wyprzedził ją  o dobre dw adzies^ 
metrów, położył się na plecach i oczekiwał je j w  tej V° 
zycji. ^

—  Tak jest .dobrze, mała Zuziu? —  spytał. —  Czy 1 
jest pani zmęczona? .
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Dziewczyna potrząsnęła głową. I ona także
się radośnie. Potem położyła się obok .niego na 
ale w  takiej odległości, że dotykali się jedynie w ycią?111-. 
tami rękami. Roześmieli się oboje. Wtedy on wziął 3 
rękę w swoją i przyciągnął bliżej ido siebie. Przez 
chwilę patrzył na nią bystro, właściwie porwz pierws - > 
odkąd się znali, przyglądał je j sie itak z. bliska.
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^  Burgos celem zbadania mo- 
^ości ożywienia obrotów towa- 
^eh polsko -  hiszpańskich. Z a - 
*апУ przez nas o wrażenia i re- 
*aty tej interesującej podróży, 
^in. Szydłowski oświadczył z 
ł uprzejmością:
~~ Komuś kto był w  Hiszpanji 

k̂o, Ъо zaledwie trzy tygodnie, 
i wspót- idział tylko Hiszpanję powstań- 

I trudno wyrobić sobie zupełnie 
ektyw,ny sąd co do tego, czy wy-

e Wojny domowej jest już prze­
gony. Wszystko jednak zdaje 
^skazywać na to, że zwycię- 
0 gen. Franco jest pewne. Od 

sował j«' ^go początku wojny inicjatywa 
 ̂ w rękach powstańców, posia- 
$ oni zdecydowaną przewagę na 
г,е> morzu i w powietrzu.

tej chwili pod władzą rządu 
° urgos znajduje się około 70Vo 
^°rjum i około 60% ludności 
zPańskiej. Skoro oddziały gen. 
lnco dojdą do; i przepo-

Hiszpanję rządową, opór 
isk rządowych będzie znacznie 
,niejszy. Walki toczą się w te- 
l̂e górzystym, w którym łatwiej 
5I? bronić niż atakować, trud- 

tatem przewidzieć, kiedy ta w oj- 
°statecznie się skończy.
'  Jałcie ie sprawia Hisz-
lja Powstańcza?
'Bardzo dodatnie. Wszyscy pra- 
 ̂ * to pracują z entuzjazmem, 
ludność, jak  i władze starają 
®ć ze siebie malTsimum. Z roz- 

v 1 czynnikami miarodajnemi od 
•em wrażenie, iże mimo dzia- 
Wojennych organizacja pań- 
Postępuje szybko i sprawnie 

lfzód. 2 y c ie  płynie nonnalnie. 
^ a je  się odczuwać brak środ- 
’ żywnościowych, podczas gdy w 
klonie i W alencji są trudności 
°W izacyjne.
'W spom niał pan minister o or- 
^W aniu państwa. Jaki wyraz

raczane, parafinę, drzewo i chmiel. 
Kupowaliśmy w Hiszpanji owoce

—  W  ostatnich la/tach wartość 
importu wynosiła około 1.400 m iljo­
nów złotych, zaś wartość eksportu i południowe, rudy, kalafonję i skó- 
około 1 miljarda złotych.

—  Czy rozmiary obrotów z Polską 
były poważne?

—  Po podpisaniu umowy handlo­
wej w roku 1935 nastąpiło ożywie­
nie obrotów. Wywieźliśmy do Hisz­
panji towary wartości przeszło 16 
m ilj. zł. zaś wartość importu wy­
nosiła blisko 11 milj. zł. W  r. 1936 
zaznaczył się już spadek, tak, że 
odpowiednie liczby wynosiły 7,2 
milj. zł. i 8,7 milj. zł. W' roku ubie­
głym spadek był jeszcze silniejszy 
i wartość naszego eksportu wynio­
sła już tylko 6.764 tys. zł., a war-

ry.
—  Czy możliwe jest obecnie oży­

wienie tych obrotów?
—  Nie jest to łatwe. Wymiana 

z Hiszpanją odbywać się musi w 
rumach kompensaty z uwagi na du­
że wahania cen. Na tamtejszym 
rynku daje się odczuwać brak to­
warów, a ceny «ą stosunkowo wy­
sokie ze względu na wielkie zakupy 
dokonywane w Hiszpanji przez 
Niemcy, W łochy i Anglję Istnieje 
jednak możliwość zwiększenia na­
szego eksportu, zwłaszcza w na­
stępujący . artykułach : konserwy

tość importu 4.822 tys. zł. Wywo- ,  mięsne, jaja, nasiona buraków cu-
ziliśmy przedewszystkiem jaja, 
siarczan amonu, fasolę, .nasiona bu-

krowych, tekstylja, słód i in. Polska 
zaś mogłaby zakupić na rynku hisz­

pańskim odpowiednie ilości rudy 
żelaznej, pirytów, kalafonji, skór, 
owoców południowych, surowca 
korkowego i t. p.

Mam nadzieję, że mój pobyt w 
Burgos i rozmowy z kierowniczemi 
czynnikami hiszpańskiemi przyczy­
niły się do uzyskania ułatwień na­
tury technicznej w kompensacie, co 
winno umożliwić ożywienie obrotów 
towarowych.

—  Jakie nastroje panują w Bur­
gos w odniesieniu do Polski?

—  Spotykałem się tam wszędzie 
z żywą sympatją dla naszego kraju. 
Pragnę też podziękować czynnikom 
rządu gen. Franco za ułatwienie 
mi mego zadania i bardzo życzliwe 
odnoszenie się do mojej osoby.

R.
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Prysnął nimb niezwyeiĘżonoSci
Poważna porażka Japończyków na Dalekim Wschodzie

Potwierdzają się wieści o p ow aż-, Pogłoski o aresztowaniu Bliichera 
nej porażce, jaką wojska japońskie ! okazały się bezpodstawne. Blü- 
poniosły na Dalekim Wschodzie. ! cher działa napewno w pobli- 
Lewe skrzydło wojsk chińskich, któ i żu granicy sowiecko - chińskiej i 
re ostatnio zajęło miasta Czino i : jeżeli nie bezpośrednio bierze u- 
Liangghsitien, zdobyło obecnie i | dział w walkach, to w każdym ra- 
miasto Tsaotszwang, bardzo ważny ! zie jest w kontakcie z dowództwem
punkt strategiczny na linji Tien 
tsin-Pukau. Ta mieszanina egzoty­
cznych nazw chińskich mówi oczy­
wiście niewiele czytelnikowi euro­
pejskiemu, w zestawieniu jednak z 
całą serją wiadomości z ostatnich 
paru tygodni — 
obraz poważnej

i wspiera je radą i —

Jj .
auJe ono w  aktach ustawodaw-

ch?
W  czasie m ojego pobytu w 

îos ogłoszono Kartę Pracy, for­
ującą podstawy życia gospodar- 
0 i społecznego Hiszpanji. Gen. 
*icoz ni«1 

, гге~г' 
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0 B a l» '
1 ledwie 
ały b*

do Vv  
PoOcoJ5 
p o jr^ '  
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talkie” 

wstąpi? 
kojaęi1’
m _______
e prze' ^dawstwo w 
dtnefi»
tranig 
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yoboda

. wProwadzić chce ustrój w 
г<е totalny, który nie jest jed- 

Pją ustroju faszystowskiego 
narodowo - socjalistycznego. 

'Slędnia on bowiem specyficzne 
^ k i gospodarcze kraju, po­
dając m. in. wiele uwagi za- 
 ̂ eniom rolnictwa. Karta Pra- 
*naje własność prywatną, pod- 

ją jednak częściowej kontro- 
, fi stwa. Stworzone być mają 
^katy branżowe. Jak sama na- 
^skazuje, Karta Pracy zajmu- 
? wiele stosunkami socjalne- 
ozbudowując dotychczasowe u- 

tej dziedzinie.
A jak się przedstawia gospo- 

*a sytuacja Hiszpanji?
W tej chwili obraz zmącony 

'''ojną domową. Przed je j wy-

terytorjum chińskiem.
Oznacza ona bowiem załamanie | 

się na-wielką skalę zakrojonej ope­
racji strategicznej Japonji. Opera- ! 
cja ta miała na celu zdobycie pro- ■ 
wincji Szantung od południa i od 
strony dolnego Jancykiangu w kie­
runku północno - zachodnim. Od­
dawałoby to w ręce Japończyków ■ 
kluczowe stanowisko w pobliżu 
Hsuczau i odcięłoby część wojska ! 
chińskiego od jego naturalnych baz. I 
Mimo rozpaczliwych wysiłków ja- 1 
pońskich operacja ta nie udała się: 
Japończycy nietylko nie dotarli do j  
zamierzonego celu, ale zmuszeni j 
byli się wycofać. Zdobycie Tsaot- I 
szwang oznacza właściwie odcięcie 
odwrotu cofającym się Japończy­
kom i na długie tygodnie umacnia 
stanowiska chińskie w prowincji 
Szantung.

Nie jest rzeczą zupełnie jasną, 
czemu należy przypisać to nagłe 
odwrócenie się kanty szczęścia w 
rozgrywce daleko - wschodniej. Ze 
strony zbliżonej do rządu chińskie­
go podkreśla się, iż Japończycy w 
swym marszu w  głąb Chin natra­
fili na rozpaczliwy opór ludności, 
która zorganizowała na tyłach 
wojska japońskiego skuteczną w oj­
nę podjazdową. Japończycy nie spo

chińskiem 
amunicją.

Wszystko to wytwarza na Dale* 
kim Wschodzie sytuację poważną. 
Przedewszystkiem przyczyniło się 
bardzo do podniesienia ducha 

je ona wyraźny j wśród wojska i ludności chińskiej, 
ęski Japonji na | Skąpe i ocenzurowane wiadomości

z Japonji mówią natomiast o pew- 
nem zniechęceniu wśród ludności 
japońskiej —  nie byłoby w tem nic 
dziwnego.

Rozwój wypadków’ w  Chinach na­
suwa i inne jeszcze uwagi. Dopó­
ki Japonja zdobywała niemal bez 
oporu wielkie połacie Chin skłania­
ło to Moskwę do polityki pełnej 
umiaru i zastanowienia. Z chwilą, 
kiedy wróg japoński nie okazał się 
niezwyciężony, może powstać poku­
sa zmierzenia się z nim —  nietyl­
ko w Chinach...

N.
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Docent Cywińska
przed komisją 
dyscyplinarną

Skazany wyrokiem Sądu Okręgo­
wego w Warszawie na 3 lata więzie- 
aia doe. St. Cywiński, etanie w  naj­
bliższych tygodniach przed komisją 
dyscyplinarną dla docentów i profe* 
sorów szkół wyższych.

Akta jego sprawy, zawierające nu­
mer „Dziennika Wileńskiego“  z in­
kryminowanym artykułem i decyzję 
Senatu Uniwersytetu St. Batorego, 
zawieszającą doc. Cywińskiego ju t 
wpłynęły do Komisji Dyscyplinarnej.

Komisja ta na podstawie rozporzą 
dzenia Prezydenta R.P. z lutego 1937 
może wymierzać następujące kary: 
upomnienie, nagana, czasowe zawie­
szenie oraz zupełne -wykreślenie ze  
spisu wykładowców'. Obrady komisji 
są ta jne, jednak wyrok jest ogłasza­
ny publicznie.

Należy przypomnieć, że wyrok są­
dowy skazujący doc. Cywińskiego na 
3 lata więzienia nie orzekł pozbawie­
nia praw obywatelskich i  honoro­
wych, która to kara dodatkowa wy­
mierzana jest tylko w wypadkach 
popełnienia przestępstwa z niskich 
pobudek lub chęci zysku. Dotych­
czas więc doc. Cywiński zachowuje 
swój tytuł naukowy, stanowisko do­
centa i przywiązane do tego uposa­
żenie, obniżone tylko x powodu nia- 
prowadzenia wykładów.

Jest rzeczą prawdopodobną, że ko­
misja dyscyplinarna odroczy wyda­
nie decyzji w tej sprawie do chwili 
gdy wyrok na doc. Cywińskiego u- 
prawomocni się, po przejściu przez 
wszystkie instancje sądowe.

W  skład komisji wchodzą profeso­
rowie wyższych uczelni polskich oraz 
delegat M. W. R. i O. P. Jako świa­
dek powołany został rektor Uniwer­
sytetu S. B. w  Wilnie.

Jo a n n a  cTArc walczacych Chin
Z pogardą śmierci prowadzi żołnierzy w bój o wolność

. , -------- --------------dziewali się napewno zbyt silnego
budżet Hiszpanji zamykał oporu i pozwolili się zaskoczyć. 

Po stronie wydatków i docho- Dowództwo chińskie okazało się też
zręczniejsze i bardziej pomysłowe 
niż to się początkowo wydawało. W  
rezultacie Japończycy, którzy w 
Chinach szli przedewszystkiem nie­
powstrzymanym rozpędem, zatrzy­
mali się, jakby zdziwieni tem, że

Sumą około 4 miljardów zło- 
1 c°  ilustruje w  pewnej «mierze 

gospodarczą państwa. Jest 
,r.aJ surowcowy, posiadający 
,’e bogactwa rud (żelazo, 

cynk, ołów i rtęć) oraz sil-
°̂2\viniętą produkcję rolniczą, napotkali wogóle jakiś opór.

g ? eb żywnościowych ludno-
Gównom,* п„;„1г,л___: „ i_____ л...

n>e zaspokaja jednak w peł-

ownemi artykułami eksportu 
.  voce południowe, minerały, 

śmiał3 ’ kalafonja, wino, oliwa i sól.
>ast Hiszpanja przywozi, a 
przywoziła przed wojną do- 

* 'v większych— „ —  ilościach ba- 
’ Przetwory zwierzęce, maszy- 

^|. rzewo> produkty naftowe, 
1 naWOZ-v sz*uczne, jaja,

Jakie były rozmiary handlu 
Jcznego Hiszpanji?,

Ze strony japońskiej łen niespo­
dziewany opór Chin zwala się prze­
dewszystkiem na pomoc Sowietów. 
Japoński minister spraw zagrani­
cznych książę Kanope publicznie 
wyliczył te siły, które z Sowietów 
pospieszyły na pomoc Chin. Pro­
test japoński W Moskwie nie od­
niósł żadnego absolutnie skut­
ku. Zresztą —  poświadczy o 
tem każdy, kto słucha od czasu do 
czasu choćby radja moskiewskiego 
—  Kreml nie tai zupełnie tego, iż 

I Chiny mogę liczyć na jego  pomoc*

Mała, szczupła brunetka, o gę­
stych, krótko ostrzyżonych włosach. 
Szeroko otwarte źrenice wrpatruja 
się z natężeniem w przestrzeń, jakby 
pragnęły w niej wyczytać przyszłość 
walczącej o wolność ojczyzny.

To Chinka —  23-letnia Yao-Jin- 
Fen.

NA CZELE ATAKUJĄCYCH 
Zima 1931 roku. Inwazja armji ja ­

pońskiej w' Mandżurji nie napotyka 
na większy op^r. Przeciwnik cofa się 
w nieładzie i nie jest zdolny do po­
wstrzymania ofenzywy.

Nagle, na zachód od Mukdenu, nie­
spodziewany gwałtowny atak na 
skrzydła wojsk japońskich zmusza 
najeźdźcę do wstrzymania naporu. 
Rozgorzała walka z oddziałem chiń­
skich strzelców, którzy z fantastycz- 
nem bohaterstwem przez 2U godziny 
usiłowali przerwać front. Na czele 
tego oddziału —  16-letnia wówczas* 
studentka Yao.

BOHATERKA 
Od tej pamiętnej bitwy Yao-Jin- 

Fen jest żywym symbolem Chin, w’al 
czących o praw-о do niezawisłości.

Zawsze gotowa do poświęceń, nie­
ustraszona w walce, mała Yao mel­
duje się tam, gdzie wymagane jest 
bohaterstwo i pogarda śmierci. Jei 
wytrzymałość fizyczna i siia woli 
wprawiają w zdumienie rodaków.

Sama jedna przedziera str prze? 
górzyste okolice zajęte przrz nieprz i 
jaciela, myli ślady tropiących ją  ia'.- 
nierzy i z całego tego ryzykownego
przedsięwzięcia wychodzi zwycięsko,  ̂ciła cało.

z przestrzelonem ramieniem.
Z początkiem 1932 r. w idzimy Yao 

w' 19-ej armji chińskiej, broniącej 
Szanghaju. Generał Weng, słynny 
obrońca fortów Woo-Sung, powierza 
je j kierownictwo akcji propagando­
wej na froncie.

Wojna aneksyjna Japończyków’ w 
Mandżurji jest zakończona. Nie­
mniej, istnieją w innych punktach 
ogniska oporu, do których szuka dro­
gi mała Yao. Angażuje się więc do 
milicji, organizowanej przez studen­
tów' uniwersytetu. Przybywa do Pei- 
pingu i pragnie stamtąd na czele 
swojej grupy dostać się przez Wła- 
dywostok do walczących jeszcze z na­
jeźdźcami rodaków. Niestety, nie o- 
trzymuje paszportów’. Ochotnicy zmu 
szeni są do powTotu. Sao zostaje w 
Peiping.

RYZYKO ŻYCIA
Całą energję poświęca stowarzy­

szeniu pomocy dla cywilnej ludności 
w Mandżurji. Głód panuje w trzech 
podbitych prowincjach. Yao rozdzie­
la żywność, ale marzy o pracy bar­
dziej ryzykownej.

Wreszcie otrzymuje polecenie, któ­
re, jak sądzono, przypłaci życiem. 
Chodziło o doręczenie Jt.000 dolarów 
rezydentowi chińskiemu w Mukde- 
nie, strzeżonemu przez nieprzyja- 

j cielą.
I mimo, że o zleceniu, jakie Yao 

otrzymała, wiedziały władze japoń­
skie, udało się je j wypełnić misje■ 
”  (iv > ad la  się do Mukdenu i powró-

MĄŻ I DZIECI 
Olbrzymie napięcie nerwów i woli, 

obaw'a, iż w każdej chwili może si» 
dostać w ręce nieprzyjaciół i nie o- 
siągnąć celu —  wyczerpały fizyczni« 
i psychicznie młodą bohaterką. Pra­
gnie ona poraź pierwszy spokoju, ci­
szy domowego ogniska. Zrzuca mun­
dur, zapuszcza włosy i znów jest zwy 
kłą kobietą, dla której piękne słów­
ka mężczyzny nie są obojętne.

Po pewnym czasie wychodzi za- 
mąż, ma dwoje dzieci. Zdawać sią 
mogło, że nowa droga je j  życia zosta- 
ła wyraźnie wytyczona.

NOWA WOJNA 
I być może, Yao byłaby najlepszą 

żoną i matką, gdyby’ nie nowa agre­
sja Japończyków. Wojna na Dalekim- 
Wschodzie zabrała je j  męża.

W 23-letniej kobiecie odradza sic 
żyłka żołnierska. Ścina włosy, wkła­
da na siebie niebieski itundur i sta­
je  na czele oddziałów szturmowych. 
Walczy pod Nankinem i pod Chapei. 
zagrzewa do boju żołnierzy, wlewa o- 
tuchę w ich serca i wierzy w zwycię­
stwo.

Obecnie organizuje nowe fonnacje 
wojskowe z rozbudzonych je j entu­
zjazmem dla sprawy chłopów chiń­
skich. Przewiduje mała Yao długo­
trwałą walkę z technicznie lepiej wy 
posażoną armją nieprzyjaciela i zwy 
cięstwo widzi w masowem pow'sta- 
niu chłopstwa przeciw najeźdźcy.

Poprowadzi ich w bój nowoczesna 
Joanna d‘A rc  Cliin,



Czego nie wiemy o Litwie

Gospodarka naszej p6łnccne] sąsiadki
Dwadzieścia lat braku «toson-l giol, Jcortca, ielazo i benzyna. Ze 

k6w eąeiedakich, dwadzieścia lat I strony Litwy —  bekony, len i ma
martwoty granicznej, dwadzieścia 
lat, w ciągu których nie oadchodm- 
ły do Polsiki ładne wieści foerpośrb- 
anie, kiedy całą naszą omajomość 
Litwy współczesnej musieliśmy сает 
pać niejako % drugiej ręki —  zro­
biły «w oje.

Czy wiemy dziś coś bliższego o 
stosunkach wewnętrznych tych na

ało, które w ra i * jajami stenowi do 
bre 80 iproc. całego wywoeu litew­
skiego.

A drzewo? Otót wbrew ogólnemu 
przekonaniu Litwa nic należy do 
krajów bogatych w lasy. Litwa ma 
dzis zaledwie 14,2 proc. powóenzch- 
ni zalesionej i swego wywozu drzew 
nego rozbudowywać ju t  mie może.

szych sąsiadów ? Gzy ®namy stan go Wywóz ten jeescze w  r. 1930 wyno- 
epodartki Litwy, jej rozwój ekono- 70 m iljonów litów, a iw r. 1936 
micmny ? Długotrwały stan „ani woj M  tylfloo 32 mil jony. bo w tych la 
ny, ani pokoju“  odwirócił na wiele tach przyszedł rozwój budow.nictwi 
lat nasze «a iinteresowania od tego 1 *nŁe®a było ipakryć ipraedewszy»t

kiem zapotrzebowaniekraju. Ale dziś stosunki eą ju t na­
wiązane. I niema powodu wąitpić, 
te niebawem rozpoczną eię jakie* 
rokowania, które prędzej czy pói- 
niej doprowadzą do unormowania 
wzajemnych stosuraków handlo­
wych, do wwykłej, sąsiedzkiej wy­
miany dóbr między Polską a Litwą.

W  (przewidywaniu tego warto za­
pewne zainteresować się «stroną go-

wewnętrzne. 
Dzifliaj Litowa handluje raczej 

drzewem roeyjskiem. Tranzaikcje te 
odbywają się (pomiędzy syndykatem 
dnzewmym w  Kłajpedzie a ekspor­
towym trustem roevjeldm, na zasa­
dzie podziału zysków po przeróbce 
i sprzedaży zagranicę. Obroty eą 
duie. W  ir. 1937 syndvkat kłajpedz- 
ki nabył na rachunek własny 150
t» -. « « •  drzewa r o s y ^ ie g o .

ściami i  potrzebami w tym eakre-

Kiedyś listaiiała bardzo otywiona 
wymiana towarowa z  Niemcami,
która ze względów politycznych na 
jakiś <szae zupełnie zamarłe. Dziś 
handel li tewako-n iemiecki otywia 
eię znowiu i na główne jego pozycje 
«(kYadajją eię ze strony Litwy —  ma 
eło, nierogacizna, len, ja ja , gęsi i 
miód, ze strony Niemiec zaś arty­
kuły chemicaane, maszyny, narzę­
dzia i wyroby metalowe, a ostatnio 
także samochody.

Jak się ułożą i z jakich pozycyj 
będą .sie okładały ipirzyszłe obroty 
polsko-litewskie? Byłoby za trudno 
przewidzieć to dokładnie. W olno je 
arnik przypuszczać, ie  jeśli Kłajpe­
da okazała się dogodne dla spławu 
drzewa rosyjskiego, to będzie rów­
nie dogodna dla polskich obrotów 
drzewnych. Jeśli zaś chodzi o ar- 
tjtfcuły wymiany (bezpośredniej, to 
Litwa inaroew.no będzie eię intereso­
wać polskiemi przetworami nafto- 
wemi i zapewne manufakturą, teby 
wymienić choć kilka.

Int. K . P. O.

sie.
LITWA PRZEZWYCIĘŻA KRYZYS

Wraz z innemi krajami i Litwa 
przeżywała ewotje okresy większego 
ozy mniejszego nasilenia tętna go­
spodarczego, miała i swoje okrasy 
kryzysu. Od dwóch lat dało się za u 
ważyć wyraźne polepezenie sytua­
cji, które spowodował wzrost c№  
płodów rolnych.

Moment ten był przełamaniem i 
najdłuższego, bo trwającego od ro-1 
ku 1929, Jiitewefldego kryzysu gospo 
darozego. Wzrost cen płodów roi-] 
nych w taik typowo rolniczym kra-! 
ju, jakim jest Litwa, dał w  wyniku 
znaczne ożywienie rynku wewnętrz 
nego, którego obroty wzrosły w ro­
ku 1937 o  20 do  23 proc. w porów­
naniu z r. 1935.

W  dziedzinie walutowej Litwa, _ ..........  ................  ...

Îiodobnie jak prawie wszystkie kra dzihie Zarządu, przy ul. Al. "Jero- 
e europejskie, przeiyła równie» zolimskie 119 Walne Zgromadzenie 
swój kryzys, któremu kres położyła Akcjona/rjiuazów Spółki, 

dopiero sanacja finansowa, prze- Zgromadzenie zagaił prezes Za- 
prowtadzona w  r. 1935, oparta na rządu p. Władysław Wrześniewski, 
zasadach 'Utrzymania_ stałej walu- Na przewodniczącego przez akla- 
ty. Zasada ta nadal jest podstawą macgę zaproszono p. dr. Franciszka 
polityki finansowej państwa litew- Kowalskiego. Sprawozdanie w imie 
akiego, stosunkowo zresztą łatwą do niu Zarządru złożył p. prezes Włady 
przeprowadzenia dzięki dochodowo sław Wrześniewski, nadmieniają*. 
sei wywoziu zagranicznego. Obieg na wstępie, że Spółka w r. b. obcho 
pieniężny w końcu r. 1937 osiągnął <i«jć będzie XXV-lecie swego ist-
1*л1ллу1^ łlf  tfrn 1 А П 1 r m /UM4 1 А Л Vws « _S__ ,_ - _ l l f  ______- * __ * _ .1 _ * _ .__  Л _ J. / __ *

drobnych i K A P I T A Ł Ó W  Œ  K.  K.  0 .  — Z G O D A  7  
Komunalna Kasa Oszczędności pow. Wam. (gmach wtasnv).
PUPILARNA G W AR A N C JA FUNDUSZÓW (Zwózek Poręczycieliskii 7 miaet 
i 38 gmin podstołecznych). —  KSIĄŻECZKI (44.000); imienne, okazicieWci*, za 

hasłem. POŻYCZKI: hipoteczne, wekslowe, zastaw walorów.
Godziny czynności: S— 194 г (bei przerwy). Informacje i prospekty: na łada nie.

K , dT Z ł. 32.120.000 rZ*J} 240.000.000 z ł .
Niewzruszona rękojmia I tajemnica wkładów. — Skarbonki gratis.
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Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia 
Warszawskiego Towarzystwa Handlu Herbatą

A . Długokącki, W. Wrześniewski Sp. Akc.
9 fe. m. odbyło się w  nowej sie-

rekord —  wyniósł bowiem 14Ó mi- 
Ijonów litów, a więc o 50 proc. w ię­
cej, niż w Łatach kryzysowych. Na 
znaczną tę stosunkowo kwotę złoży­
ły się 122 miljony litów’ w bankno­
tach, 15 m iljonów w srebrze i około 
3 do 4 miii jonów w bilonie. j

ROZBUDOWA DRÓG 
W zakresie komunikacji braki eą

bardzo duie. Trudno się temu dzi- _______ _______ ______ ,
wić. To spuścizna .po wiekowej oku wspomniał, ie  obroty Towarzystwa 
pacji moskiewskiej. | w ,r. 1937 w  porównaniu z rokiem

nienia. W nowej siedzibie, w  której 
pod względem technicznym są 
pierwszorzędnie urządzone «kłady, 
pakownie i biura, pozatem wkrótce 
urządzona zostanie nowa palarnia 
kawy. Godnym podkreślenia jest 
fakt, ie  Spółka dbając o higjenicz- 
ne warunki pracy, urządziła dla 
swych współpracowników ikąipieJe 
natryskowe. Omawiając zkolei dzia 
łalność Towarzystwa,_  p. prezes

1936 wzrosły ó 6 proc. Bilans To­
warzystwa zamyka się eumą global­
ną izł. 1.798.806,36. Ceysty zysk osią- 

roku sprawozdawczym 
164.922,12, z  którego u-

gnięty w 
wynosi zł.

Jeszcze w r. 1937 podjęto budo­
wę kolei wąskotorowej z  Poniewi«- 
ża do Jotliisrakieli, długości 38 kim.
Lin ja ta ma być (połączona z linją 
Sławie —  Birże, a pełny je j koszt 
wyniesie około 2 miljonów litów, i 
Jednocześnie budują się i iszosy, bo 
przy niedostatecznie rozbudowanej; 
sieci kolejowej, regularny ruch ' 
autobusowcbciężarowy ma dla litew I 
як i ego życia gospodarczego szcze-! 
gólne znaczenie. Opracowano w tym 
aaikrceie dwudziestoletni plan, prze wysiłkom skierowanym ku racjona- 
widujący, ie  juz po upływie 10 lat 
kraj ojtrzyma 2.500 kim. nowych

chwalono wydzielić 6-procentową 
dywidendę zł. 54.000 oraz 2-procen- 
tową superdywidendę, resztę zaA 
postanowiono odpisać etesownue do 
pnzeipieów, przewidzianych przez 
Statut Spółki.

Rachunek zysków i strat zamyka 
się sumą ogólną zł. 476.119,26.

Na wniosek Komisji 
Walne Zgromadzenie 
sprawozdanie, bilans, 
sików i strat, udzielając 
Spółki ahsolutorjum z dokonanych 
czynności w  roku sprawozdawczym.

Następnie dokonano wyboru do 
władz Spółki, w  wyniku których 
RADĘ NADZORCZA stanowią po.: 
prezes inż. Jerzy Hirszowskf, człon­
kowie: Stanisław Bielski, Henryk 
Filipowicz, Feliks Górski, Jan 
Strzembosz, dr. Wacław Wrześniew 
ski. ZARZĄD stanowią pp.: prezes 
Władysław Wrześniewski, członko­
wie pp.: Wacław Gronowski, Jan 
Lewandowski, zastępcy pn.: Mar ja 
Byszewska, Kazi im u/z Byszewski. 
KOMISJĘ REWIZYJNĄ stanowią 
pp.: dr. Franciszek Kowalski, Wa­
cław Loga, Wacław Rago, Stani­
sław Scharmach, Leon Lipiński.

Bilans Banku Polskiego
za pierwszą dekadę kwietnia

W  pierwszej dekadzie kwietnia szył się o 0,7 miljn. do 28,4 miljn
r. b. zapas złota w Banku Polskim  
powiększył się o 0,3 miljn. do 438,7 
miljn., zl., natomiast etan pieniędzy 
zagranicsnych i dewiz zmniejszył się 
> i ,9 miljn. do 13Ji miljn. zl. Suma 
wykorzystanych kredytów obniżyła 

się o 8,3 miljn. do 663 miljn. zł., 
irzyczem portfel wekslowy zmniej- 
izył aię o 10,4 miljn. do 695,7 miljn. 
iotych, zaś portfel zdyskontowanych 

jiletów skarbowych wzrósł o 2,8 
miljn. do 44 miljn. zł., stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami zmniej-

Zapas polskich monet srebrny«! 
bilonu zmniejszył się o 3,3 miljn. 
44,1 miljn. zł. Pozycja „inne 
wa" wzrosła o 3 niiljn. do 220,9 
złotych, pozycja zaś „inne pasjr* 
uległa spadkowi o 2 miljn. do 15 
miljn. zł. Natychmiast płatne zob 
wiązania Banku powiększyły si? 
11,5 miljn. do 241,9 miljn. złoty1 

Obieg biletów bankowych zmtfl 
szyi się o 23,2 miljn. do 1.083,6 
złotych. Pokrycie złotem wynosi 
35,79 proc.

W przededniu rokowań handlowy*
z Argentyną i Urugwajem

Jak eię dowiaduje agencja „Iskra“ ,
najbliższym czasie rozpoczną się 

■okowania handlowe delegacji pol­
skiej z delegacjami krajów Ameryki 
'*oludniowej, a mianowicie A rgenty­
ny i Urugwaju.

Rozmowy polsko-argentyńskie bę- 
ą odbywały się w Buenos Aires, a 
>olsko-u rugwa j ski e w  Montevideo.

W związku z tem spodziewany jest 
vyjazd do wymienionych krajów poi 
ikiej delegacji handlowej w począt- 
-U maja r. b. Na przewodniczącego 

polskiej delegacji minister Przemy­
słu i Handlu powołał b. podsekreta­
rza stanu w ministerstwie Przemy­
słu i Handlu, d-ra Franciszka Dole- 
żala, któremu towarzyszyć będzie 
radca dr. Rosiński. Ponadto w skład 
delegacji wejdzie przedstawiciel ra-
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beSfe!2‘ • V • U r >  tempeZarówno z Argentyną jak i UI4n, Wid?
wajem Polska dotychczas umowy ' ^
posiada. Obroty towarowe pomi?“
Polską a temi krajami odbywają: 11щ , щ
po stronie przywozu w ramach *° j |
tyngentów autonomicznych.

Należy zauważyć, ie  obroty №
dlowe X Argentyną i Urugwajem
dla Polski deficytowe.

Po Argentyny Polska wywozi 
in. węgiel, karbid, parafinę 
maszyny włókiennicze, biel 
wą, natomiast przywozi 
ny: quebracho, nasiona 
skórę i tłuszcze zwierzęce 
waju wywozimy: cukier, dyktę 
bid i żelazo, przywozimy zaś 
surowe i wełnę.
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G i e ł d a  p l o n l ą ł n i
WALUTY I DEWIZY

Na ■wazora.isaeim zebraniu giełdy wa- 
(utorw»-dewizowej w  Warsiaiwie twnden 
cja dHa dewitz była utrzymana, przy o- 
brotaich średnicsh. Noitowasso: Amster­
dam 294.75, Brukeeli 89.50, Gdańsk —  
1 0 0 , Londyn 26.42, Medjolan 27.94, No

tendencła była mocna, przy
abrotacb 4V«0/* poi.po t
W anzaw y z r. 1933. Notowano- - 
inwestycyjna I em. 82 —  82.25, »«“J. 
90.75, II em. 80.75 —  81, « « ja  —  a; ' 
4*/. dolarowa 42, 4 '/«•/• w e w n ^ r ^  
4V« konaoKdaicyjna 67, 5*/« konrvî*^I

wy Jork kaibeii 5.30.75, Paryż —  16.73 69.50, 8 V« Przemysłu Polskiego jjffy

Z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów

Tow. Akc. Fabr. Ołówków „St. Majewski” S. A.
Rok sprawozdawczy 1937, dzięki

121.60, bellgi belgijskie 89.25, funty 
gdeLakie 26.33, palestyński* 25.95, gul­
deny gdańskie 99.75, korony czeskie —  
12.50, duńskie 117.35, norweskie 132.05, 
ezwedrftie 135.60, liry włoskie 23, mar­
ki fińskie 11.25, niemieckie 102, nie­
mieckie srebrne 115.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

rówtnież uitrzymajna, przy o-bratacb o* 
graniczonych N>bowamo: Bank Polski 
115, Węgiel 28.25, LUpopy 68.50, Ży­
rardów 6 6  —  65, Haberbusch 47.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku pajpdorów procentowych

W  obrotach pryxvatnycb: .  - , , 
szawy 70,50 —  70.75, 5V* 
r .  62.50, 5 */* Radomie « roku I»*  ( 
56.50, 3«/« państwowa renta 
otoki po 500 zł. —  58, StaracbowK 
37,25.

POZAGIEŁDOWE KURS* 
WIECZORNE

Dolar(5wka 42.
Inwestycyjna I em. 82,25.
Inwestycyjna II cm. 81.
Konsolidacyjna 67.
Wewnętrzna 65.
Konwersyjną 69,50.
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Targi Katowickie chłonnym rynkiem handlowym
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szos. Drugie tyle ipowistanie w cią 
gu następnej połowy dwudziestole­
tniego planu.
KŁAJPEDA —  OKNO NÀ ŚWIAT

Co się tyczy komunikacji mor­
skiej. jedyny litewski port Kłajpeda 
odgrywa wielką rolę w  stosunkach 
z głównym odbiorcą i dostawcą Li­
twy Aniglją. Ma ona też wielkie zna 
ozenie jako port wysyłkowy i tran­
zytowy dla litewsko-rosyjskiego 
handlu drzewem.

Litwa rozbudowuje port kłajpedz 
ki. W ciągu ubiegłego dziesięciole­
cia na inwestycje w Kłajpedzie wy­
dano blisko 28 miljonów litów. Po­
głębiono przytem wjazd do portu, 
umocniono molo zewnętrzne, posta­
wiono falolamacze, a jeszcze w ro­
ku 1932 wybudowano nowy basen o 
powierzchni 96.000 mtr. kw. W  cią­
gu kilku lat ostatnich wzdłuż base­
nu wyciągnęła się nowa liinja kole­
jowa dhigoaci 2 i pół kilometra i 
powstała elektrownia portowa, a 
plany na przyszłość najbliższą prze 
widują rozbudowę stoczni i war- 
siztatów jak i budowę suchego do­
ku. Z inicjatywy prywatnej гай ma­
is "''«wstać niebawem w Kłajpedzie 
•vielkie śpichrze.

HANDEL ZAGRANICZNY
Powiedzieliśmy, Łe Anglia jeet 

dziś głównym dostawcą i odbiorcą 
Litwy. Jak więc wygląda i z czego 
?ię składa ten handel litewsko-an- 1

lizacji metod produkcji, został za­
mknięty z zadowalającym rezulta­
tem. Ustępujących Członków Za­

rządu pp. Stanisława Jana Majew­
skiego, Władysława Jelskiego i Lu­
domira Zasackiego wybrano po­
nownie.

Przyjęcie polskich planów
przez Nowojorską Wystawę

W najbliższych dniach wyjeżdża 
do Ameryki p. inż.-arch. Jan Cybul­
ski, który wespół z firmą architek­
tów amerykańskich Cross & Cross 
wykona szczegółowe plany konstruk­
cyjne Pawilonu Polskiego i nadzoro­
wać będzie ich wykonanie, zgodnie z 
regulaminem Wystawy.

Pawilon Polski składa się z dwóch 
dużych brył oraz wieży około 56 m. 
wysokości. Niższa bryła czarna, 3- 
metrowej wysokości, kryta czarnym 
błyszczącym materjałem pionowo fa ­
lowana. Większa bryła o 4 m. wyższa 
od czarnej, w kolorze spatynowane­
go piaskowca. Wieża 4-kątna rów­
nież w kolorze spatynowanego pia­
skowca kryta kasetonami. Obok wie­
ży i przed czarną bryłą posągi w zie­
lonym bronzie. Całość otociona tóźo- 
werhi kwiatami i wodą.

W dniu 8 kwietnia b. r. ru h  ar­

chitektów i krytyków architektury 
Stanów Zjednoczonych, przyjęła pla­
ny polskie wyrażając przytem naj­
wyższe uznanie za artystyczne roz­
wiązanie projektu i umiejętne połą­
czenie nowoczesnej architektury z 
elementami tradycjonalizmu.

Przez wieżę wchodzi się bramą, 
podobną do Bramy Florjańskiej w 
Krakowie do ogromnej sali honoro­
wej, której długość wynosi 42 m. 
Dalsze sale są przeznaczone dla 
sztuki, przemysłu artystycznego, ur­
banistyki, opieki społecznej, oświa­
ty, turystyki, sztuki ludowej, nauki, 
przemysłu i eksportu.

Trasa zwiedzania jest jednokie­
runkowa i wynosi w linji prostei 
340 metrów b. Chcąc jednakże obejść 
wsżyśtkle stoiska, trasa wyniesie 
przeszło kilometr.

Prace dokoła wbijania pali pod
ehitektoniczna Wystawv w Nowym i fundamenty rozpoczną się 16 maja

gićlski? Że strony Anglji —- to wę- Jorku, w składzie kilkudziesięciu ar- b. r.

czasie od 22-go maja do 6-go ^  pom ija  
ó l^ a tie  Towar* Przemęt, przez śląskie 1 p >*;ada 26<

. . .  : т>,.лпя|гапс1> . » Ł____
ca 1938 r.
stwo Wystaw i Propagandy ® Л bezrobo 
fla.rr.goi ("K atow ice. ul- ® a ,1. . odbiorr aintereso^ fidzt

V0 '• -

Okręg śląski jako ośrodek cięż­
kiego przemysłu —  wykazuje spe­
cyficzne potrzeby handlowe, które 
uzasadniają konieczność docierania 
wytwórczości pomocniczej z zakre­
su produkcji śląska do konsumenta 
okręgu przemysłowego i rozszerza­
nia w ten sposób zbytu krajowego 

"fabrykatu na najbardziej chłonnym 
rynku.

Jedną z prawdziwie życiowych 
arteryj gospodarczych, którą krąży 
handel są W YSTAW Y I TARGI, 
gdyż stwarzają doraźne korzyści w
postaci aktów kupna, sprzedaiy, o- —  —  . >e p0„,
raz zamówień, w ykazując/ postęp ' tem samem ułatwi spełnić ^ 
wytwórczości. tecznego zadania, j a k i e m  Jes ^

Z przytoczonych powodów TAR- ' nalna propaganda krajo 
GI KATOWICKIE organizowane w 1 twórczości.

darczej (Katowice,
L : 14, tel. 300-71) - .
powinny przemysłowców 1 
ców jako wystawców i ^upc ’ 
raz zwiedzających jako khen ^uis

Ogół wytwórców wydatnie lam,

■ziiczynić się może przez TARG*
TOWICKIE do stworzenia , 
materjalnych dla j 5iai -
gdyż licznie zg ła sza ją c  u 2 
nawiąże kontakt handlo^T ^ 
biorcami, uzyska zam ów ieni >

XF£

wie 
^akteryet 
M  to, że 
) 4ar6wnc
k'cY, pOtS:

proc 
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W imię postępu technicznego
cznego. Narzędzia te są 
krajowego, a dotychczas У У j, *  
wadzane z Szwecji i Nlepuec* 
pojawią się urządzenia 1 ïÿ-;:-:-.-:“
chłodnicze, które dotychczas Ji 

Wreszcie v  Iю i

Zagadnienie modernizacji urzą­
dzeń technicznych posiada w Polsce 
bodaj większe znaczenie, niż gdzie­
kolwiek indziej. To też każde ulep­
szenie techniczne w procesie produk­
cyjnym zasługuje na poparcie.

Coroczne Targi Poznańskie przy­
noszą 9‘ale szereg nowych wynalaz­
ków i wzorów towarowych, będących 
wyrazem dokonywującego się postę­
pu technicznego. Z bogatego progra­
mu tegorocznego notujemy pojawie­
nie się narzędzi do napraw samocho­
dowych przy pomocy prądu elektry-

towano z Niemiec. — »lar# 0 r*-’* '  
łonie Grupy Producentów 
zobaczymy m. in. wzorową /  ^
nię elektryczną. 83 tf , »>

Targi Poznańskie wie юаШ  
dycji urządzania przeSW vniicie w W O a 
technicznego, będącego .  ̂ V •‘l 1
pracy polskich wynala«*w 
etruktorów.
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dalszym ciągu (pogoda chmur- 

W Wijeńskiem, na Polesiu, Wo- 
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,г-сго Ijlaty.vzne „Stabat mater" Per 
klórc wykona orkiestra i cbór 

Orvinv F^ir.rmo^ji', oraz pp. Szle-
- j .  a (sopran) i Hupertowa (alt1). Ori- 
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!. Do Vfl " :la kilka fragmentów a. „Parsifala" 
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CZW ARTEK  
f  Wielki, Walerjana
Ws. sł. 4,43. Z. 6,30

Pocz. 3, 5, 7, 9.

W WIELKIM TYGODNIU  
^amat religijny na tle kultu 

. do Św. Teresy

tiałe ró że
Przerwach koncert pieśni 

eyjnych na «rganach.
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zradjofonizowany
w połowie

W enie województwa śląskiego ak 
®4jofonizacji lcraju osiągnęła bar- 
toważne wyniki. Jak się dowiadu- 

^  dn. 1 marca b. r. w  woj. ślą- 
zarejestrowano ogółem 95.588 a 

ÿôw  radja, czyli, że w  najbliższym 
i spodziewać się najeży przekro- 

flU fVlD  1 ЙоаЬУ 100-000 abonentów. Liczba 
U W j "  **** już będzie połowy teoretycz- 

'^iemności -województwa śląskiego 
.g o  схвгчь tomiki radjowe. Śląsk bowiem, 

. Przeciętnie po 5 osób na rodzi- 
j^iada 260.000 rodzin, co, uwzględ- 

CtnWO* Ł. bezrobocie, dać może maximum 
Л >! °db i Ornaków radjowych w całem 

itereso« 6diztwie Śląskiem, 
i wyt" ^äkterystyozjie dla stosunków śląs 
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A B ^ I , ^  Proc. radjoabonentó 
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, .Zarówno ludność miejska, jak i 
^*jr. .posiadają jprawie wyłącznie 

na wsi za 
proc. radjoabon eut ów słucha 

detektor.

DYREKCJA POWSZECHNEGO BAN  
KU ZW IĄZK OW EGO  W  POLSCE S. A.

zwołuje niniejszem 
XV ZWYCZAJNE WALNE ZGROM A­

DZENIE AK С JON AR J USZÓW, 
które odbędzie eię dnia 17 maja 1938 r., 
O' godz. 11-ej w lokalu Banku w W ar­
szawie przy ul. Zgoda 11, z  następują­
cym porządkiem dziennym:

1. W ybór przewodniczącego. 2. Spra­
wozdanie dyrekcji ‘za 1937 r. i zatwier­
dzenie biliansu i rachunku zysków i strat 
za 1937 r. 3. Sposób użycia czystego гу ­
бки. 4. Zmiana § 35 et atut/u:

Brzmienie obecne:
Z osiągniętego czystego zysku należy: 

1) odliczyć 10 .proa na kapitał zapaso­
wy. 2) na dywidendę dla akcjonarju- 
szów przeznaczyć kwotę, wynoszącą nie 
więcej, niż 6 proc. od kapitału zakła­
dowego. 3) z pozostałej ewentualnie mad 
wyżki przekazać 15 proc. na kapitał za­
pasowy. 4) z pozoistiałei reszty wydzie­
lić na -podstawie uchwały Walnego Zgro 
midzenia 10 proc. tytułem tantjemy dla 

! Rady Banku łącznie z Komitetem W y- 
' konawczym.

O przeznaczeniu reszty czystego zy­
sku, jakaby mogła pozostać po doko­
naniu powyższych odliczeń, rozstrzyga 
uchwała Walnego Zgromadzenia, któ­
ra określi również termin wypłaty dy­
widendy.

Brzmienie projektowane:
Z osiągniętego czystego zysku należy: 

1) odliczyć 10 proc. na kapitał zapaso- 
wy. 2) na dywidendę dla akcjonarju- 
szów przeznaczyć kwotę, wynoszącą nie 
więcej, niż 6 proc. od kapitału zakłado­
wego, c h y b a ,  ż e  W a l n e  Z g r o - |  
m a d z e n i e  p o s t a n o w i  i n a ­
c z e j ,  3) z  pozostałej ewentualnie nad­
wyżki przekazać 15 proc. na kapitał za­
pasowy. 4) z  pozostałej reszty wydzie­
lić na podstawie uchwały Walnego Zgro 
madzenia 10 proc. tytułem tantjemy dla 
Rady Banku, łącznie z Komitetem W y­
konawczym.

O przeznaczeniu reszty czystego zy­
sku, jakaby mogła pozostać po doko­
naniu powyższych odliczeń, rozstrzyga 
uchwala Walnego Zgromadzenia, która 
określi również termin wypłaty e w e n ­
t u a l n e j  dywidendy.

5) W ybory członków  Rady na mieji- 
sce ustępujących. 6) Ustalenie wynagro­
dzenia dla członków Rady i Komisji Re 
wizyjnej. 7) Wolne wnioski. 388

DRUGIE OGŁOSZENIE 
ZARZĄD TO W AR ZYSTW A  

GÓRNICZO -  PRZEMYSŁOWEGO  
„S A  T U R N”

SPÓŁKA AKCYJNA
ma zaszczyt zaprosić pp. Akcjonarju- 
szów na XXXVIII-me Zwyczajne W al­
ne Zgromadzenie, mające się odbyć 
w dniu 28 kwietnia 1938 r. o godz. 15-ej 
w Biurze Głownem Towarzystwa w mie­
ście Czeladzi na kopalni „Saturn". 

Porządek obrad:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra­

wozdania, bilansu oraz rachunku zysków 
i strat za rok operacyjny Spółki od 1 
stycznia do 31 grudnia 1937 r., oraz u* 
dzielenie Zarządowi i Radzie Nadzor­
czej pokwitowania z wykonania przez 
nie obowiązków;

2) Zadysponowanie przez Walne Zgro­
madzenie funduszem rezerwowym;

3) W ybory do Rady Nadzorczej;
4) W ybór Komisji Rewizyjnej;
5) Określenie wynagrodzenia Rady 

Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.
Dla uzyskania prawa uczestnictwa i 

głosu w Walnem Zgromadzeniu pp. Ak- 
cjomarjusze obowiązani są, w myśl art. 
399 Kodeksu Handlowego przedstawić 
Zarządowi przynajmniej na tydzień przed 
terminem Walnego Zgromadzenia swoje

{\№fa

B A B Y  
M A Z U R K I  
T O R T Y  
S Ł O D Y C Z E

h n .'.im;h3bi
379

CZW ARTEK, 14 kwietnia.

akcje na okaziciela lub zaświadczenie Kap. zap. 15.301,40 zł. Rez. skł. na udz. 
na dowod złożenia akcyj u notariusza' wł. 7.117,06 zł. Fund. na zwroty 2.354,07 
albo w jn atytu cj^  kredytowej krajowej, I zł. Rez. na nieur. szk. na udz. wł.

6.15 „K iedy ranne wstają rorze'". 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po- 
łudniowa. 15.30 Wiad. gospodarcze. 15.45 
Audycja dla młodzieży. 16.15 Koncert ka 
meralny. 17.00 Wiedza i  książka. 17.15 
Męka Pańska w pieśni ludowej. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.25 Program na jutro. 18.35 Au­
dycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 Au 
dyoja religijna. 20.00 Pogadanka aktual

1 .................  ■ i na. 2010. Recital fortepianowy Zofji
т/-чттгi ___________ 1 Rabcewiczowej. 2045 Dziennik wieczor-

TO W AR ZYSTW O  UBEZPIECZEŃ „ y . 2 0 .5 3  Pc^adanka aktualna. 21.00 Pły
WZAJEMNYCH WŁAŚCICIELI PO- ty. 21.45 Rozmowa W ielkotygodniowa— 
JAZDÓW  MECHANICZNYCH W  W A R - ks. Jan Zieją z Polesia. 22.00 Koncert 

SZA WIE Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Mu
_ , zvki 22.50 Ostaifcnie wirdomości P^ien-

Bilans na 31 grudnia 1937 r. nrka wieczornego, Przegląd prasy i Ko-
A K TY W A : Kasa — 3.783,72 zł. Inst. ,nunlkat meteorologiczny.

Kred. 36.029,80 zł. Pap. wart. 444.407,56 
zł. Nieruchom. 184.829,11 zł. Dłuanicy 
25.064,90 zł. Ruch. biurowe 2.485,21 zł.
Inne aktywa 740,— zł. Razem 697.360,30 
zł.

PASYW A: Kap. zakł. 250.000,—  zł.

lub w Dresdner »Banku w Berlinie i je ­
go oddziałach.

Właściciele akcyj imiennych mają pra­
wo uczestniczenia w Walnem Zgroma­
dzeniu, jeżeli są zapisani do księgi ak- 
cyj’ne! przynajmniej na tydzień przetf 
odbyciem Walnego Zgromadzenia.

Jeżeli Walne Zgromadzenie w dntu 
tym nie odpowie warunkom § 12 sta­
tutu, to powtórne Zgromadzenie będzie 
wyznaczone stosownie do przepisów, 
zawartych w tymże § 12-ym. 386

H OGŁOSZENIE 
Zarząd Sp. Akc. Fabr. Wyr. Metalów.

I. M. PROSZOWER i S-K A, S. A.
zawiadamia Pp. Akcjoinarjuszów, że dn. 
28 ikwietmi:a 1938 г., o godz. 14-ej odbę­
dzie się w  kancelarii Notarjusza No<- 
wickiego, w gmachu hipoteki Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) W y­
bór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie 
za czas do 31.12 1937 r. ii zatwierdzenie 
bilansu za powyższy okres; 3) W ybory 
Zarządu i członków Komisji Rewizyj­
nej; 4) Wolne wnioski.

Pp. Akojonarjusze, życzący sobie 
wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu 
winni na 7 dni przed datą Zgromadze­
nia złożyć swoje akcje w  kasie Za­
rządu. зад

PŁASZCZE „Scott”  nieprzemakal­
ne, damskie i męskie, 

dużym wyborze Ceny hurtowe.
w podwórzu.

302
Al. Jerozolimskie 27 

sklep Nr. 73, tel. 7-23-75.

I OGŁOSZENIE
Zarząd Spółki Akcyjnej pod firmą; 
W ARSZAW SKIE TO W AR ZYSTW O  

UBEZPIECZEŃ, Spółka Akcyjna,
zaprasza Pp. Akcjonarjuszów na 67-me 
Zwyczajne Zgromadzenie Walne, które 
odbędzie się w  dniu 11 maja 1938 roku, 
t. j. we środę, o godz. 11-ej rano w  sali 
sesjonalnej Towarzystwa w Warszawie, 
przy ul. Jasnej Nr. 4, z następującym 
porządkiem dziennym;

1. Zagajenie i w ybór przewodniczą­
cego Zgromadzenia.

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra­
wozdania, bilansu oraz rachunku zy­
sków i strat za rok 1937.

3. Powzięcie uchwały o podziale zy­
sków.

4. Udzielenie władzom Spółki pokwi­
towania z wykonania przez nie obowiąz 
ków.

5. Zatwierdzenie budżetu na rok 1938 
oraz ustalenie wysokości wynagrodzenia 
dla Zarządu i Rady Nadzorczej Spółki 
na rok 1938.

6. W ybory do Zarządu i Rady Nad­
zorczej Spółki.

7. Zezwolenie członkom władz W ar­
szawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, 
Spółki Akcyjnej, na uczestnictwo we 
władzach innych towarzystw ubezpie­
czeń.

Pp. Akojonarjusze. pragnący wziąć u- 
dział w  Zgromadzeniu, powinni złożyć 
w biurze Zarządu Spółki przynajmniej 
na 7 dni' przed terminem Walnego Zgro 
mad zerr a akcje Hub kwity depozytowe 
na dowód złożenia akcyj u notarjusza, 
w krajowej instytucji kredytowej lub w 
firmie Lazard Brothers and Co. Limi­
ted w Londynie. 389

263.322,8S zł. Fund. na umórz. wart. 
nieruch. —  1.848,29 zł. Długi hiipot. — 
75.533,53 zł. Wierzyciele —  35.816,98 zł. 
Zoibow. w obec udziałowców 14.299,29 zł. 
Nieuisz.cz. opł. stempl. i podatki 593,39 
zł. Inne pasywa —  20.223,06 zł. Nadw. 
bilans, 10.945,32 zł. Razem 697.360,30 zł.

Wielki Czwaitek, 14 kwietnia
16.15 Koncert kameralny.
17.15 Męka Pańska w pieśni ludo­

wej.
1900 „Miguel Manara" —  mister- 

jum Oskara Miłosza (z Juljuezem 
Osterwą).

20.10 Recital fortepianowy Zofji 
Rabcewiozowej.

21.45 Rozmowa Wielkotygodniowa,
22.00 Koncert z Konserwatorjum 

Warszawskiego.

Rachunek Zysków i Strat
W A R S Z A W A  II (Mokotów)

13.00 Muzyka kameralna z płyt. 13.00 
7 v c v r  .r i , , Parę informacyj. 14.00 Muzyka lekka z

t ï . V N? thr- r ' J<u ubezP- 2.159,03 płyt, 15 oo Jak spętb ić  święto? 15.10 
} S*? \ dochod г  Namibu 29.356,29 Wiadomości sportowe. 15.15 Trio Pot- 

л ^ Г ' , , ки^ и. " а ,T oa r ~ paP- Wart- -  skiego Radja. 18.00 koncert w  wyk. Ma4.326,39 zł. Razem 35.841,76 zł. łeq Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó-
STRATY: Przenieś. ,  koszt. adm. —  rzyńsikiego. 19.05 Komcert solistów. 19.55 

200,—  zł. Umórz, część koszt, orgamix. Życie kulturalne stolicy. 22.00 Odozyt. 
18.520,34 zł. Odpits. z wart. ruchom. —  22.15 Muzyka salonowa. 22.55 Płyty.
327,81 zł. Odpis z  wart. nieruchom.----- n D n P D . M atttw/^v t
1.848,29 zł. Rezerwa podatk. 4.000,—  eł. I PROGRAM  AUDYCYJ
Nadw. bilans. 10.945,32 zł. Razem —  j STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
35.841,76 zł. Podział nadwyżki: Na kap. j 24.00 1. Dziennik w języku polskim f 
Zj PaSj 7-114.45 zi. Na udz. w nadw. dla, angielskim. 2. Pogadanka aktualna. 3. 
udziałowców —  547,27 zł. Na usprawn. Najpiękniejsze kołysanki kompozytorów 
przem, sam och. do dysp. ZSWP. Sam. ptjkkich. 4. Co przyniosła poczta zza 
R. Р. 1.641,80 zł. Do podz. między wła- oceanu? 5. Muzyka nastrojowa. W  przer 
i B\r P^ac° wn- Г o w a rz у stw a ̂  —- 547^27 wie „Polska sztuka ludowa" —  pogad*a 

__ < мл t' Jca w  języku francuskim.zł. Na fund. na zwroty 1.094,53 zł. Ra 
zem —  10.945,32 zł. 387

ocliodt«1’
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Zanząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polsikiego na podsta­
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejsrem, że nierucho­
mość w Łodzi, oznaczona N. hip. 2671, rep. hip. N. 3680 należąca io  
JÓZEFA JANA U R B A N O W S K I E G O ,  obciążona wra>z ze znaj- 
dującemi się na niej maszynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczką 
Towarzystwa w sumie nominalnej funtów sterl. ang. 2,370.— .— , z k a u ­

cją funtów sterl. ang. 237.— .— , z powodu niezapłacenia rat od udzie­
lonej pożyczki wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetargu pu­
blicznego (licytacji), iktóry odbędzie się w dniu 15 czerwca 1938 r. 
o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej, przy Są­
dzie Okręgowym w Łodzi przed Notarjuszem Radzisławem Wodziń­
skim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang. 474.— .—  w efektywnych funtach sterl. ang. względnie w złotych 
podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i złożona 
być winma w gotowiźnde lub też w listach zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego Praemyisłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami 
bieżąeemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 3,555.— .— , czyli 
w przeliczeniu Zł. 94,243.05 z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może 
ulec zmianie stosownie do art. 17 rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI. 
1934 r. (Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w  związku z kształtowaniem się kursu 
funta eterl. ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy­
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warszawie, 
ul. Jasom, 1, 33^

Zarząd Zakładów Przemysłowych 
„Strzemieszyce" S A. ma zaszczyt za­
wiadomić Pp. Akcjonairjuszów, że Zwy 
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w dniu 28 kwietnia b. r., o godz. 15 
w lokalu Zarządu w  Warszawie przy ul. 
Wareckiej Nr. 11. Porządek dzienny: 
1) W ybór przewodniczącego, 2) Odczy 
tamie protokółu z  ostatniego W alnejo 
Zgromadzenia, 3) Sprawozdanie Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej; 4) Rozpatrzenie i 
zatwierdzenie sprawozdania władz Spół 
ki, bilansu, rachunku strat i zysków za 
1937 r. oraz udzielenie Zarządowi abso- 
llutorjtim, 5) W ybory do władz, 6) W ol­
ne wnioski. 324

Zwyczajne Walne Zgromadzeni" Ak- 
cionarjii?zów firmy „G A Z ” —  S. A. — 
Fabryki Gazów Przemysłowych w War­
szawie odbędzie się w Warszawie dnia 
29 kwietnia 193S r. w lokalu W. P. re­
jenta Hettlingera w gmachu Hipoteki, 
ul. Kapucyńska 6, o godz. 12 m. 30. P o­
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokó­
łu z ostatniego Walnego Zgromadzenia 
z dhia 28 kwietnia 1937 r., 2Î Sprawo­
zdanie Rady Nadzorczej za irok 1937 i 
rozpatrzenie bilansu oraz rachunku Zy­
sków i Strat za rok 1937, 3) Sprawozda 
nie Komisji Rewizyjnej i udzielenie abso 
lutorjum władzom Spółki; -1) Ustalenie 
remuneracji dla Zarządu, Rady Nadzor­
czej i Komisji Rewizyjnej; 5) W ybór 
trzech członków Zarządu na okres trzy­
letni oraz Komiisjii Rewizyjnej na rek 
1938 zgodnie ze statutem Spółki; 6) 
Sprawa dzierżawienia fabryk Spółki.

373 Zarząd

PIĄTEK, 15 kwietnia.
6.15 „K iedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu ­
dniowa. 15.30 Audycja dla dzieci star­
szych. 16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 
„W  drodze na Golgotę”  —  pieśni w iel­
kopostne. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 „U stóp Krzyża" —  audycja lite­
racka w  oprać. Jana M iem oW skiego. 
17.25 Luigi Boccherini: Stabat Mater —  
oraüorjum (z Krakowa). 18.00 Przegląd 
wydawnictw. 18.10 Płyty. 18.40 Program 
пч iutiro. 18.45 Audycja dla wsi. 19.00 
„Odpust Jerozolimski". 19.50 Audycja 
religijna z Krakowa. 20.45 Dziennik w ie 
cioray. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„ffiatorja o M ęce Miłego Pan Jezu Kry 
sta" —  słuchowisko. 21.30 Koncert sym­
foniczny. 22.35 Koncert ze Lwowa. 22.55 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego i Komunikat meteorologiczny.

Piemwrzędne]
Matryce, Far­
by do ccwie- 
iania. Kalki, 
Taśmy, Atra­

menty, Tusze i Kleje
produr uje

FABRYKA в |  A ft ЖГ f 1 1 7 ”
C H E M IC Z M fl 9 * 1 ^  Mj I I  Ü

Sp. s o. o.
W «t «sawa, sl. Ludna 6-3, tel. 953-58.

Żądać w szęd z ie . .79

WIELKI PIĄTEK, 15 kwietnia
17.00 „U stóp Krzyża" —  audycja 

literacka.
17.15 „Stabat Mater" L. Boocheri- 

ni'ego.
19.00 „Odpust Jerozolimski” — tr, 

z Rychtala.
19.50 „Siedem słów Chrystusa" J, 

Haydna.
21.00 Słuchowisko.
21.30 Koncert symfoniczny.

W A R S Z A W A  II (Mokotów)
13.00 Muzyka popularna z płyt. 14.00 

Parę informaicyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Płyty. 15.00 Reportai. 15.15 Mu­
zyka w wyk. Zespołu Pawła Rvna*a. 
18.C0 Mistyka w  muzyce poromantyce- 
n«sj (płyty). 19.05 Recital' fortepianowy 
Sliamfsława Nawrockiego. 19.55 Życie 
ku/Hu.ralne stolicy. 22.00 „Godzina samot 
rośc i” (rozmyślania Wielkopiątkowe) 
szkic literacki Jerzego Andrzejewskie­
go. 22.15 Płyty. 23.15 Utwory Roberta 
Schumanna.

PROGRAM AUDYCYJ 
- STACYJ KRÓTKOFALOWYCH
24.00 1. Dziennik w języku polskim 

i angielskim. 2. Dziennik Światowego 
Związku Polaków z  zagranicy. 3. Męka 
Pańska w pieśni ludowej. 4. „W iersze o 
M ęce Pańskiej” —  recytuje Jan Kreca. 
mar. 5. Pieśni religijne. 6. „Zwyczaj* 
wielkanocne w  Polsce" .— pogadanka w  
języku angiebkim. 7. Pieśni kościelne w  
wykonami/u Chórów ks. Wacława Giebl»> 
rawskiego i ks. Miizgajsltjejjo,
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Kupiectwo Bełchatowskie
pod własnym sztandarem

W  sali O ch o tn ic z e j  S traży  P o ­
żarnej o d b y ł o  się 6 bm. ze b ra ­
nie in fo rm a cy jn o -o rg a n iza cy jn e  
w  Jobecn ośc i  58 c z ło n k ó w  d o ­
ty c h c z a s o w e g o  K o ła  S to w . K u p ­
c ó w  P olsk ich  i o k o ł o  200 o s ó b  
z p o ś r ó d  m ie js c o w e g o  s p o łe ­
czeń stw a  ja k o  z a p r o s z o n y c h  
g o śc i ,  o k a zu ją cy ch  za in tereso ­
w anie d la p o cz y n a ń  ch rześc i ­
ja ń sk ieg o  k u p iectw a .

O b r a d y  zagaił  k ierow nik  Biu­
ra K o ła  S. K. P. w B e łc h a to ­
w ie  p. Feliks S o b cz y ń s k i ,  w i ­
tając d e lega ta  Centrali S. K. P. 
z W a r s z a w y  p- F a b ia n ieg o  i 
p r z y b y ły c h  g o śc i ,  p o c z y m  p r z y ­
s tą p ion o  d o  w y b o r u  p rezy d iu m  
zebrania . P r z e w o d n ic z ą c y m  z o ­
stał p. B o les ła w  Bartczak ; na 
a s e s o r ó w  p o w o ła n i  zostali p.p.: 
R om a n  L ange , A d o l f  Szecht-  
sznejer, oraz  p. T a d e u sz  K os- 
te łeck i ja k o  sekretarz.

Z k o le i  p. d e le g a t  Fabiani 
w y g ło s i ł  b a rd z o  r z e c z o w y  i 
n iezm iernie  interesu jący  referat 
na tem at aktualnych  zagadnień  
ch rześc i ja ń sk iego  k u p ie c tw a ,w y  
raża jąc  na w stęp ie  ra d o ś ć  z 
m ożn ośc i  b e z p o ś r e d n ie g o  k o n ­
taktu z k u p iectw em  i s p o łe ­
czeń stw em  B e łch a tow sk iem ,ora z  
z o k o l i c y  stw ierdza jąc  p o p r a ­
w ę  o g ó ln o - g o s p o d a r c z e g o  stanu 
kraju i k u p c ó w  p o lsk ich .  W  da l­
szym  ciągu  p. p re leg en t  r o z t o ­
c z y ł  w b a rw n y ch  s ło w a ch  his- 
to r ję  stanu k u p te ę k ie g o  w  P o l ­
s ce  aż d o  c z a s ó w  dzis ie jszych , 
stw ierdza jąc ,  że  czynnik i rzą­
d zą ce  okazu ją  zrozum ien ie  dla 
p os tu la tów  ch rześc i ja ń sk iego  ku­
p ie ctw a , zm ierza jących  d o  o p a ­
n ow an ia  handlu przez  P o la k ó w , 
uw aża jąc , że  o b e c n ie  jest czas 
i warunki d o  d ok on a n ia  t e g o  
dzie ła  p o trz e b n y j je s t  ty lk o  z d e ­
c y d o w a n y  w y s i łek  i w ytrw an ie  
na posterunku. S p ra w a  d r o b n e ­
g o  k u p iectw a  p rzedstaw ia  się 
już n a o g ó ł  korzystn ie j .  N a t o ­
miast w  gorsze j  sytuacji znaj­
du je  się handel h u rtow y . Ź le  
tutaj w p ły w a  przesad , że  d o  
handlu h u r to w e g o  p o tr z e b n e  są 
duże  kapita ły . O p in ia  p o d o b n a  
jest mylną. K apita ł r zecz  jasna, 
jest k on ie czn y ,  le cz  n iezbyt  
w ielki. W a żn ie jszą  natomiast 
rzeczą  jest  f a c h o w o ś ć  —  k ie ­
ro w n ic tw o ,  a jest on a  b e z w z ­
g lęd n ie  po trzebn ą , a b y  nie p o ­
ł o ż y ć  p rzed s ięb io rs tw a . O b e c ­
nie hurt polsk i jest je sz cze  m a­
ły , ale zrozum ienie  g o  za leży  
o d  d r o b n e g o  k u piectw a , które  
w inno  zak u py  c z y n ić  ty lk o  w 
hurtow niach  po lsk ich . D la  r o z ­
w o ju  handlu p o ls k ie g o  C entra l­
ne S to w  K u p c ó w  P olsk ich  w y ­
je d n a ło  dla s to w a rz y sz o n y ch  
k u p c ó w  4 m iliony zł kredytu , 
r o z d z ie la n e g o  przez  Bank Zw . 
S p ó łe k  Z a r o b k o w y c h .

Pan d e le g a t  Fabiani p o d k r e ­
ślił rów n ież  p o ż y te cz n ą  działa l­
n ość  Kas B e z p r o c e n to w y c h ,  
s tw ierdza jąc  d o b r e  rozw iązanie  
p o trz e b  k r e d y to w y c h  d r o b n e g o  
ku pca  i w y ra ża ją c  ży czen ie  p o  
w o ła n ia  d o  życ ia  takiej p la ­
ców k i .

Na z a k oń czen ie  pod k reś l i ł

p. pre legen t  k o n ie c z n o ś ć  w s p ó l ­
nej walki w s z y s t k i c h  
k ich  k u p có w  p o ls k ic h ,g d y ż  w a l­
ka p o je d y n k ę  nie m oże  d a ć  na ­
leży tych  rezu ltatów . U stosu n k o ­
wanie się s p o łe cz e ń s tw a  i R zą 
du jest ży cz l iw e ,  czem u d a n o  
w y m o w n y  w y r a ź n a  o g ó ln o -k r a -  
jo w y m  k on g res ie  chrzęść ,  ku ­
p ie c tw a  w  roku  ub. w  W a r s z a ­
wie. D o  p racy , należy  p rz y s tę ­
p o w a ć  p la n o w o  i rozum nie, a 
w yn ik iem  b ę d z ie  ca łk o w ite  o - 
p a n ow a n ie  handlu p rzez  ż y ­
w io ł  po lsk i —  chrześcijański.

O d c z y t  sp o tk a ł  się z o g ó l ­
nym  uznaniem w ś ró d  uczestn i­
k ó w , k tórzy  hucznym i o k la sk a ­
mi d z ię k o w a li  P re leg en tow i za 
tak interesujące w y w o d y .

Samodzielny Oddział Stow. 
Kupców Polskich w Bełcha­

towie
P o przerw ie  d e leg a t  Centrali 

z o b r a z o w a ł  sp ra w ę  utw orzen ia  
w B e łch a tow ie  sa m o d z ie ln e g o  
O d d z ia łu  S. K. P. w  B e łch a to ­
wie, za le żn e g o  i n a le ż ą ce g o  b e z ­
p o ś r e d n io  d o  W a rsz a w y .

W  dyskusji  zabierali g ło s  
pp.: Z ygm u n t Stem piński z G ro -  
ch o l ic ,  R om an  L a n g e  z B e łch a ­
tow a , p. A nton i K oste leck i ,  „se­
kretarz m ie js c o w e g o  K o ła  i in- 
nni, p r z y c z y m  je d n o g ło ś n ie  p o ­
s ta n o w io n o  u tw o r z y ć  O d d z ia ł  
w B e łch a tow ie ,  g d z ie  w ś r ó d  
m ło d y c h  k u p c ó w  jest duża ch ę ć  
i zapa ł d o  sa m o d z ie ln e g o  p r o ­
w adzen ia  s w y c h  spraw  i o d ­
w a ż n e g o  w y s tę p o w a n ia  n azew - 
nątrz o  zrea lizow an ie  słusz­
n ych  p os tu la tów  K u p iectw a .

W a ln e  Z ebran ie  w y p o w ie  
d z ia ło  się za p o z o s ta w ie n ie m  
d o t y c h c z a s o w e g o  Zarządu  K o ła  
S .K .P . p rz e k s z ta łc o n e g o  na O d ­
dzia ł, u chw ala jąc  następn ie  pre- 
Iiminarzs b u d ż e t o w y  na r. 1938 
w  sumie 929 zł p o  stronie d o  
ch o d u  i 774 p o  stronie  w y d a t ­
k ó w .

Na pos ied zen iu  8 bm . Zarząd  
u k on sty tu ow a ł się: P rezes— Ret- 
k iew icz  Józef, W ic e p r e z e s — K o ­
ste leck i A nton i ,  S ek retarz— S o ­
b czy ń sk i  Feliks, Z a s tę p ca  se ­
kretarza —  G r z y w a c z  A d a m , 
Skarbnik  —  K o rb  Jan, G o s p o ­
darz —  Sadurski A lek san der .

N o w e m u  Z a rz ą d o w i  t o w a r z y ­
szą życzen ia ,  jak n a jp om yś ln ie j­
szych  w y n ik ó w  je g o  p oczyn a ń .

O b yw a te l

Nowe w ła d ze
Zw. Inwalidów R.P. w Piotr­

kowie
Na o g ó ln y m  W a ln y m  Z e b r a ­

niu P o w i a t o w e g o  K o ła  Inwali­
d ó w  R.P., p o  p rzy jęc iu  sp ra ­
w o z d a n ia  p r z e p r o w a d z o n o  w y  
b o r y  n o w e g o  Zarządu, d o  k tó ­
r e g o  weszli pp.: T e o f i l  S e tk o -  
w icz ,  T a d e u sz  D z ie c ia szek ,  K o ­
walski, Kapusta, Lizak i W a r ­
ch o ł .

„Podróżuj Lotem“

Zbyteczny trud pieczenia w  domu
W s z e lk ie g o  rodza ju  p ie c z y w a  w  w y s o k im  gatunku 
na n a d c h o d z ą c e  Ś w ię ta  k up ic ie  w  m echan iczn e j 

p iekarn i

St. Gadzffioit^sMego
ul. Jerozolimska 1.

Pamiętajmy o chorych, 
biednych i starcach 

opuszczonych!
C A R I T A S — T oru ń sk a  5 prosi 

o  o f ia ry  w g o t ó w c e  c z y  w  n a ­
turze d la  c h o r y c h  b ie d n y ch  
s ta r có w  o p u s z c z o n y c h .

N ajm nie jsza  ofiara p rz y cz y n i  
c h o ć  troszk ę  ra d o śc i  tym naj 
n ieszczęś l iw szym .

Biuro —  T oru ń sk a  5 —  o t ­
warte  ca ły  W ie lk i  T y d z ie ń  oc  
9 r. —  8 w iecz .

W  W ie lk ą  S o b o t ę  p o ś w i ę c o ­
ne dary  za n os im y  d o  d o m ó w  
ch ory m , n a leżą cym  d o  A p o s  
to lstw a C h o r y c h  i b iu ro  b ę d z ie  
zam knięte . C zek a m yl Caritas

Odcinenek walki
z gruźlica

W  dniu 8 kwietnia  1938 roku 
o d b y ł o  się zebran ie  o rg a n iza ­
cy jn e  L o k a ln e g o  K om itetu  D ni 
P rzc iw gru ż l iczy ch  w  P io trk o w ie  
z w o ła n e  p rzez  Pana P r e z y d e n ­
ta miasta Stefana Fiszera w  sa 
li R a d y  M iejskiej.

L iczn ie  z g r o m a d z o n y m  przed  
s taw ic ie lom  w ł a d z ,  u rzęd ów  
oraz  sfer lekarskich, p rz e m y s ło  
w y ch , h a n d lo w y ch ,  f inan sow ych  
urzęd n iczych ,  organ izac ji  s p o ­
łe cz n y ch  i prasy  —  p r z e w o d ­
n iczy ł  Pan S tarosta  I g n a c y  
Strzem iński.

P o  re feracie  w y g ło s z o n y m  
p rzez  Dr. St. L e w k o w ic z a  o 
is to c ie  g ru ź licy  i s p o s o b a c h  jej 
zw alczan ia , w y b r a n y  z o s ta ł  W y  
dz ia ł  W y k o n a w c z y  z P re z y d e n  
tem miasta St. F iszerem  na c z e ­
le, oraz  s e k c je  p r o p a g a n d o w a  i 
f in a n sow a . S e k c je  p o d ję ły  juz 
w stępne  p ra ce  p r z y g o t o w a w c z e  
d o  z o rg a n iz o w a n ia  te g o r o c z n e j  
kam panii u św iadam ia jące j ,  oraz  
im prez  d o c h o d o w y c h  na r zecz  
zw a lczan ia  klęski gru ź licy .

Poczta

wwkifumhc цддац!

w okresie świątecznym
P o d a ie  się d o  w ia d o m o ś c i  

P. T . P u b liczn ośc i  w  związku 
z n a d c h o d z ą c y m  ok resem  p r z e d ­
św ią teczn ym  i św iętam i W ie l-  
k ie jn ocy ,  że  urząd p o c z t o w o -  
telek . b ę d z ie  p e łn ić  s łu żbę  w e ­
wnętrzną i zew n ętrzn ą  w e  
w szystk ich  d z ia łach  n a d a w c z o -  
o d d a w c z y c h  w dniu 16 bm. 
(s o b o t a )  o d  g o d z .  8 —  16-ej.

Dnia 17 bm. (n iedz ie la )  s łuż­
ba  ustaje w e  w szy stk ich  d z ia ­
łach.

Dnia 18 bm . (p o n ie d z ia łe k )—  
służba  w ew n ętrzn a  w e  w s zy s t ­
kich dz ia łach  n a d a w c z o -o d d a w -  
c z y c h  o d  g o d z .  9— 11-ej przy  
je d n o r a z o w y m  d oręczan iu  ( w y ­
daniu) w szystk ich  p rz e sy łe k  p o ­
c z to w y c h .

S łużba  w  dzia łach  te le fon icz ­
nym  i te legra ficznym  p o z o s ta je  
b e z  zmiany.

K ancelaria  urzędu b ą d z ie  c z y n ­
na dnia 15 bm. w  g od z in a ch  
o d  8— 13, dnia 16 bm . w  g o d z .  
o d  8 —  12, dnia 17 bm . n ie ­
czynna  i w  dniu 18 bm . w g o d z .  
o d  9 —  11-ej.

N aczeln ik  U rzędu  
___________ Jan B a b ick i_________

« I &
N i e d o ^ —

BEZGRANICZNIE
ELASTYCZNE

PEWNOŚCI
U RYC IH ALN E TYLKO 
r t fcM  Z N A K IE M

Р А О R Y C Z M Y M

PATENT
P A T E N T

P R X N Ç  « f t  
AMCR< MR.

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe —  w b. do­

brym stanie sprzedam tanio W iado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Ś w iętokradztw o
Zwolniony z wiezienia 

skradł wota
Z więzienia  w  Słonim iu  z w o i  

m o n y  zosta ł  p rze d  kilku dnia­
mi skazany za o s z ó s t w o  na 1 
rok  w ięzien ia  R o b e r t  K o z ic z y ń  
ski, p o c h o d z ą c y  z W a rsz a w y .  
O trzy m a ł on  z patronatu  p ie ­
n iądze  na p o d r ó ż  d o  W a r s z a ­
w y , m im o to  zosta ł  w S łonim iu  
licząc na p o m o c  za jom ych .

P o d c z a s  w ałęsan ia  się p o  
m ieście  K iziczński za szed ł  d o  
k o ś c io ła  S. S. N iep ok a la n ek  
g d z ie  sp o s trz e g ł  p rzy  ołtarzu 
g a b lo t k ę  ze  z łotem i wotam i.

W ie c z o r e m  zak rad ł się on  d o  
k o śc io ła  i ro z b i ł  g a b lo tk ę ,  za- 
aierając w szystk ie  w a r to ś c io w e  
w ota . Z naczną  ich c z ę ś ć  sprze -  
dałi u zyskane  p ien iądze  przepił .

Nazajutr p o  k rad z ieży  p o l i c ­
ja w p a d ła  na trop  K iz iczyń sk ie  
g o  i a resz tow a ła  g o .  S k r a d z io ­
ne wata o d z y s k a n o .  S w ię to k ra d  
cę  o s a d z o n o  w więzieniu.

Wściekłe psy
pokasały 7 osób

W  S u le jow ie  w śc iek ły  
p o k ą s a ł  m a łż o n k ó w  W ła d y s ł a ­
wa i Janinę P a r d e ló w ,  o ra z  
zn a jd u ją ceg o  się Jana O t o w -  
sk ieg o .

W e  wsi C z y ż ó w  rów n ież  
w ś c ie k ły  p ies  p ok ą sa ł  2 o s o b y  
a m ia n ow ic ie  J ó z e fę  B le d o w ą  i 
jej 12-letnią c ó r k ę  L eo k a d ię .

W  N iech c ica ch  p o g r y z io n a  
zosta ła  Stanisława S taros tk ow a , 
zaś w  P a w ło w ie  D u żym  Igna 
c y  Stanik.

W s z y s tk ich  p o k ą s a n y c h  w 
l iczb ie  7 o s ó b  p o d d a n o  z a p o ­
b ie g a w c z y m  s z c z e p i e n i o m  
o ch ron n y m , a p sy  zabito .

Komunikat
P o w ia t o w y  O b y w a te ls k i  K o ­

mitet Z im o w e j  P o m o c y  B e z r o ­
b o tn y m  w  P io trk o w ie  p o d a je  
d o  w ia d o m o ś c i ,  że  w  piątek 
dn. 15 bm . b iuro  czyn n e  d o  
g o d z .  13-ej. a w s o b o t ę  dn. 16 
bm . d o  g o d z in y  12 ej.

h .  U C H  dla pre:
na. trzy
®ające.
^ idoczji
sciwe
^Uszyć

odpowie 
niemal 
Pełnomo 

Jest t 
P°łączor

P>

pies

W pałacu 
„ p o d  J agni ęci em
otwarto w Krakowie dorfl 

turystyczny
K ra k ów , b ę d ą c y  o d  dawna 

n a jbardz ie j  o ż y w io n e m  centrujfl 
turystyki, nie p o s ia d a  d o  tąd dla 
m a s o w y c h  w y c ie c z e k  kwater.

W p r a w d z i e  w y c ie c z k i  szkol* 
ne zn a jdu ją  w  p ew n e j miß' wek' 
rze p o m ie s z cz e n ie  w Miejskie®! Francji, 
D om u  W y c i e c z k o w y m ,  jvyciec*! jj nie ] 
ki jed n a k  p op u larn e  nie miaV J* 
—  jak d o t ą d  s ta łeg o  punktu 0 się ^api 
parcia . Wem na

O b e c n ie  P olsk i Zw iązek  Tuj kich’ ш  
ry s ty czn y  w y d z ie rż a w ił  w  Ryni Przez Fi 
ku Gł. miasta, o b o k  pałacu P° w kt 
t o ck ich  t. zw . p a ła c  „ P o d  Ja* S L î F ?  
g n ię c ie m ” . K am ien ica  „ P o d  Ja; 
g n ię c ie m ” p o s ia d a  znaczną il°®c 
sal i p o k o i ,  c o  um ożliw i pomie1 
szczen ie  p o n a d  500 turystów, a 
zarazem  p o z w o l i  na b a rd zo  ^У 
g o d n y  p o d z ia ł  na grupy zgła"

szających się w ycieczek .
C en y  n o c l e g ó w  są bardzo  pi 

skie: o d  50 g r o s z y  dla młodzie 
źy, o d  g r o s z y  80 dla o s ó b  do 
ro s ły ch .

W  D om u  T u rystyczn ym  ^
Rynku przeprow adzane są iû  
adeptacje, które prawdopodoo
nie s k o ń c z o n e  b ę d ą  już Prze. 
św iętami, tak, że  w okresie 
Św iąt W ie k a n o c n y c h  wycieczki 
p r z y b y w a ją c e  zna jdą  już odpo* 
w ie d n ie  p om ieszczen ie .

Od 300 już lat płyną 
Piwa Braulińskiego — 

w świat!

INIE

Żądając дегашмга и к ш м м г *•
I PATRZCJE J A K I E  P R O S Z K I  W A M  Ц , | " И

oo>
Żądajcie

TYLKi
TORI

к о м и

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 Part 

wejście od frontu
CEN Y O GŁOSZEŃ: Za wiersz
m ilim etrow y  jednoszpaltowy
gro szy ;  w  tek śc ie  60 g r0S' 
O g ło s z e n ia  d r o b n e  20 g r°

г  W yraz-1  DZIENNIK1 renumerata za » UZi j  ^ а-
N A R O D O W Y ” wraz z d o w  
w ą  d o  d om u lub p rze sy łk ą P  
c z to w ą  w y n o s i  3 z łote  mi 
cznie.

i v “  nt
Sprony
Francji.
, Franc; 
SUchowe
Rozdarta 
!)e.mi spi 
^■ętnośc 
Między d 
Sfych uj 
Î rancja 
jtecydują 
^Hdarnj 
.W ysilę 

Jhuby i 
*ow Fra 
®*o międ 
в и тп е  p 
Godność 
skarbca I
*r<>mne i
. Francu 
Sfć icli
^ieczestc
p a ła ją  
ych  nai 
*ych. Fr
*>о mowy

K I N O - T E A T R

ROMA
A l.  3 -g o  Maja 11

P otężn e  a r c y d z ie ło  f i lm ow e  ty lk o  trzy dni p. t.

N o c  c u d ó w
W  roli g łó w n e j :  Gen ia lny 7-letni JE A N  B A R A  

Film, k tó ry  p o z o s ta je  na za w sze  w  pam ięci  w id za

P o cz ą te k  o  g o d z .  5 w  św ięta  o  3 p o  poł. C e n y  zw ykłe

га в

Patosem 
Ja pewm 
*anie do 
Pieczeńst 
f  wielki 

rzadke 
tym.

Premje 
jwon na 
r^yciçstv

metę'

„ N I E  SI 
gLU C ZA
N y  O. 
polska“  r 
Jpminacj( 
r^ycięstw 
W śm y te 
fede O. !

kryte
’Sobistycl
.Istotnie
"inatów,
Z 8!| CZOł
&®ństwa
J^ększość
Ö  f *  opi, j“  tacy, 1
J&wszystk
li^pólny Z’
tenych
Powna wi
?  ona st;
Jołeczeńs
Wmnicę,
*spói mit

—  TT 13-31-
R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K r a jo w a “ P io trk ó w , S ien k iew icza  14,

Co warte byłyby pieniądze, gdyby nie można za nie kupić baranków cukrowych i czekoladowych, m azurków
i tortów U F .  T E N S Z E R T A

***ed
»!

Ö ER LIN  
’’•loazą, it
,***  »D< 
^basador 

przed 
Pozbaw


